/Curgos"notowana jest 2,12. 
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RER or mae gatopca przyjmuje 
© cayo ago poludniu. 
WARUNM (PRENUMERATY: 
PRENUMERATA miejscowa z odbie- 
ranem numerów w administr. „Echas 
2zł, 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Odafhia 1 stycznia 1983 r. prenume- 
TEE SEA e|scawiwa pzcgytKĄ Gpocztową 
wibsj m 250 Puśjedzhig Mb 7 zł. 
EEE GSF | TOP ' 22 
Funta kAdtońgną I M m gr. 
ArIYKMy nadkgjdhe W: nA ho- 
norarium uwiiłane s} za bezpłatne, 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 od- 
rzuconych, redakcja nie zwraca, 


NSRO 


Rok XIT Nr. 306 


Madryt w przededniu decydujących walk. 


UTRUDNIONE OPERACJE WOJENNE, EEE 


SAINT. JEAN DE ŁUZ, 2:11. — Cho- 
Ciaż notowania t. zw. anej" giełdy nie 
mają oficjalnego znaczenia, jest jednak rze 
czą znamienną, że peseta rządu w. Walen- 
cji, która przed załamaniem się frontu pół- 
nocnego notowana była we frankach fran- 
cuskich 0,52, spadła obecnie do 0,44, Na- 
tomiast -peseta rządu powstańczego w 


3 


: PROTEST „ANGLII. 

LONDYN, 2.11. Zatopienie- brytyj- 
skiego+statku „Jean: Weems“ przez bomby 
rzucone z samolotu powstańczego, wywo- 
łąło energiczną reakcję ze strony rządu 
brytyjskiego. Przede wszystkim pancernik 
„Hood skierowany został do” Barcelony, 
aby przeprowadzić dokładne śledztwo, w 
jakich okolicznościach statek został zato- 
piony. Ponadto min. Eden w odpowiedz i 
na interpelację skierowaną do niego w 
Izbie Gmin przez szefa opozycji, posła 
Attlee, oświadczył: „Z mego polecenia am 
basador brytyjski w Hendaye złożył już 
ostry protest u władz powstańczych, które 
zobowiązały się przeprowadzić natych- 
miast szczegółowe śledztwo. 

Poset Bel legner z Labour Party z zapytał 
następnie ministra Edena, czy posiada ja- 
kiekolwiek wiadomości co do zochokącjiih 
wspomnianego samolotu i co należałoby 
j o. informacjach prasowych „iż. 0509- 

4 odpowiedzialną za ten atak”jest syn 
szefą rządu zaprzyjaźnionego z W. Bry 
tanią państwa, W odpowiodzi na to pyta- 
nie min. Eden oświadczył że musi zacze- 
kąć na sprawozdanie telegraficzne, 

BO Zażądał od konsula generalnego w Bar 
celonie, 


ctóre= 


NIE BRAK ŻOŁNIERZY... 


"PAŁAMANKA, 2,11. — Na froncie ara 
śońśkim zwolniono poborowych 1928 rö- 
ku, wcielonych "do szeregów od początku 
wojny domowej, Prasa uważa to za dowód 


że w szeregach powstańczych nie brakuje 
żołnierzy, 


NIEUDANY ATAK WOJSK „RZĄDO- 
WYCH“. 

VITORIA, 2.11. —Niepogoda, panu- 
jąca w całej Hiszpanii, utrudnia w znacz- 
oym stopniu operacje wojenne. Spokój na 
froncie przerwany został tylko na krótko 
na odcinku Madryt, gdzie wojska rządowe 
podjęły „próbę ataku na. pozycje .powstań- 
cze od Navacerrata. Atak został odparty 
ze znacznymi dla przeciwnika 
Na odcinku Grenady wzięto do.niewoli od 
dział, złożony z 20 ludzi z oficerem, na- 
leżącym do nowoutworzonego korpusu 
wojsk, którego zadaniem ma być dokony- 
wanie dywersji na tyłach oddziałów pow- 
stańczych, 


I I OO NA O 


stratami. ! 


tódź wtorek 2 listopada 1937 r. 


Czy Chińczycy ocalą 
prowincję Szansi ? EBM 


SZANGHAJ, 2.11. Korespondent 
Reutera donosi, że chiński sztab główny 
postanowił ocalić za wszelką cenę prowin 
cję Szansi i rozpoczął silną kontrofensywę 
wzdłuż linii kolejowej Pekin — Hankou. 
Dwie dywizje 8-ej armii dotarły już do 
Yangczitan. 


Ks. Windsor zostaną przyjęci 


w Białym Domu. 


WASZYNGTON, 2.11. —— Donoszą u- 
rzędowo, że książę Windsoru z małżonką 
podejmowani będą przez prezydenta Ro- 
osevelta śniadaniem w Białym Domu, praw 
dopodobnie już w pierwszym dniu ich przy 
bycia, to znaczy 11 listopada. 


Bgpierajie CZEPWORY Keyi! 


Taine listy do oficerów rezerwy |. 


Zarządzenia mobilizacjne Stanów Zjednoczonych ? 


WASZYNGTON, 2. 11, — W, ostat- 
nich czasach obiegały. pogłoski, jakoby a- 
merykański sztab główny miał przygoto- 
wywać plan mobilizacji na wypadek woj- 


ny, 

j Obecnie wyszło na jaw, że do oficerów 
rezerwy niektórych rodzajów broni wysto 
sowano listy z zapytaniem, czy zgodzili- 
by się objąć stałe stanowiska w armii na 
wypadek, gdyby sytuacja stała się krytycz 
ną, oraż w jakim terminie mogliby ewen- 
tualnie zlikwidować swe prywatne spra- 
wy. 

Poza tym departament marynarki wys 
dał poufne instrukcje dowódcy floty wojen 
nej na: Pacyfiku, dotyczące <ewentualrej 
konieczności nagłego wypłynięcia floty. 
Pewna liczba okrętów zgrupowana jest Ww 
sąsiedztwie Wysp Aleuckich. 


Nowa fabryka celulozy w Niedomicach 


uniezależni nas od importu zagranicznego 


TARNÓW, 2.11. — W najbliższym cza 
sie zostanie uruchomiona nowowybud { 
na fabryka celulozy w Niedomicach. i 

Caty przemysł jedwabiu sztucznego 3 
tycznego włókna oparty jest na celulozie 
Grzęw nej szlachetnej, która dotychczas nie 
Mal całkowicie sprowadzana była z zagra- 
Picy, 

Fabryka celulozy w Niedomicach wy- 
pełni wszystkie fe luki w gospodarstwie 
Polski. ę 


)wa- 


|, czątkowo chcieli z 


Kierownicy akcji budowy tłumaczą, że 
ainteresować budow ra 
tej fabryki kapitał prywatny, że jednak ro- 
kowania nie doprowadziły do skutku, wo- 
opo czego budowa została dokonana jako 
"StyvC| : państ! wowa, 

Fabr yta w Niedomicach ma produko- 
wać dziennie 30—60 ton celulozy. Koszta 
ia fabryki wynoszą około 11 mi- 


Ww 
n 


zbudowan 


lionmów Z 


XV-iecie faszyzmu włoskiego. 


w związku z 15-ą rocznicą instalacji aszy zmu włoskiego, 


pa? 
a «© 


obchodzoną szczególniej 


w Rzymie niezwykle uroczyście z udziałem wielutysięcznych delegatów z całej Italii, 


Oraz gości zagranicznych, reprodukujemy 
łych na uroczystości „czarnych koszul“ 


zdjęcie, przedstawiające kwatery przyby- 
na przedpolach Rzymu. 


dodejrzane czyszczenie ks, ażek. 


Afera obyczajowa w Ay Ate aaa 


— Władze w Za- 


obv- 


SOSNOWIEC, 2.11. 
Webiu wpadty na ślad wielkiej afery 
Bajowej, której bohaterem jest 
r..ski, tytułowany „panem inżynie 
łóry pracuje w jednym z większych 


ICI 


Za- 


lądów przemysłowych w. Zagłębi t Dr 
mieszka w- Sosnowci. dokąd niedawno 
Przyjechał ze Śląska. 

Na wzór „jednego z sosnowieckich ad 


i *«<atów oskarżonego o czyny lubieżne z 
ee którego sprawa znajduje się w 


Sądzie Apelacyjnym w Warszawie, pr. 
prowadzał do domu nieletnie dziewcze 

i pod pozorem zatrudniania ich przy czy- 
szczeniu k dopuszczał się czynów 


lubieżnych 


Ofiarą -zboczeńca padło 
czat w wieku oa 12—15 lat. 
ie zostały. pot ba laniu ś 
które potwierd io u óskarżenie. Wobec te-— 
go Dr... został aresztow |" 


Dochodzenie- trwa. 


W. kołach poinformowanych podkreśla 
ją jednak, że departamenty wojhy i mary 
narki mają prawo czynienia tego rodzaju 
przygotowań z ich własnej inicjatywy bez 
żadnych instrukcyj z Białego Domu, Oba 
te departamenty wydawały. częstokroć za- 
rządzenia, które stanowiły pewne odchyle 
nie od linii politycznej, ustalonej przez 
rząd. è i 


Wybory municypalne w gli 


wykazały wzrost wpływów Labour Party 


LONDYN; 2, Dotychczas ogłoszo 


ne rezultaty wyborów municypalnych nie 


wykazują poważniejszych zmian, 

W Londynie Labor Party nie tylko t- 
trzymała swą przewagę, ale jeszcze ja 
zwiększyła, dołączając do opanowanych 
już przez siebie 15 gmin jeszcze dwie no- 
we, a mianowicie Lambeth i Hamnrersmith 
Z drugiej strony natomiast Labour Party 
poniosła porażkę w Liverpoolu. 


Dolar 3.26 '. 


Kurs ofiz -jalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.26 i pół, funty angielskie 26.16, 
franki szwajcarskie po 121.60 (za 100), 
franki francuskie — 17.55 za liry włoskie 
płacono 21. — 


MEK EEEE POZY I CO ONIĘZOW PA TYT OYSEP i, 


lica w w Rabat £|(froisciskie (Maroko) riia | 
a władzami 


CENY OGŁOSZEŃ: 


erzed tekstem tj, 
za w. m-m 1 łam, 


1-szn gEtrona 40 gr 
str: 5 łam: w tekście 
40 gr. nekrologi 26 gr. zwycz, 15 gr, 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy: 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejszo ogłoszenie 120 gr. dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 prc: drożej, ogłoszenia zagranicz- 
ne { trójkolorowe o 100 proc drożej, 


Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe, 


Za 1w, mm. w 1 tamie Szer. 70 min. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin- 
cjonalnym 75 gr, Za termin druku 
1 treść ogłoszeń administracja 
nto odpowiada. P. EK. O. Nr. 68.009, 


| Å [— 


Rozruchy w Maroku. 


dośko do MEETA zajść miedóy pera 
francuskimi. 


Majstrowie fabryczni nie przesunęli terminu 


ŁÓDŹ, dnia 2 listopada. — Dotychcza 
sowe próby Związku Majstrów Fabrycz- 
nych w kierunku zawarcia ogólnej umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym nie 
dały rezultatu, gdyż przemysłowcy prze- 
dłużali okres zwołania konferencji, 

W związku z tym Zarząd Związku Maj 
strów „proklamował na. środę, dhia 3 listo 
pada Strajk protestacyjny, Xłwugodzinny 
dla każdej zmiany, 

W. konsekwencji tegó stanowiska prze 
mysłowcy wyrazili zgodę na odbycie. kon- 
ferencji: w dniu dzisiejszym. Mimo. to Za 
rząd Związku Majstrów Fabrycznych ter- 
minu strajku protestacyjnego dotychczas 
nie przesunął. 


INTERWENCJA ROBOTNIKÓW SEZO- 
NOWYCH. 

ŁÓDŹ, dnia 2 listopada. — W związku 
ze zwolnieniem robotników sezonowych, 
którzy przepracowali czasokres uprawnia- 
jący do otrzymywania ustawowego zasił- 
ku oraz zatrzymaniem przy pracy tych, któ 
rzy upraw! nabyli, 
dowiaduje my 
ły prowadzące 


nie 
iż poszczególne Wydzia 
prace sezonowe zastosowa 


tenia tego jeszcze 
SiĘ, 


Najpopularniejszy policjant w Wilnie 


WILNO, 2.11. — Rozeszła się w Wil- 
nie wiadomość o tym, że w pobliżu Żela- 
znej Chatki, obok toru kolejowego, został 
znależiony z przestrzeloną czaszką najpo- 
pularniejszy w Wilnie policjant, st. poste- 
runkowy służby mundurowej, Antoni Mi- 


Michniew 


ędzie 


ŚĆ swoją Antoni r 
ym rz 
JOY sh lic u 
wspa 


mizł 


TWSZ 
1 bowiem 
y Sapra u 


P.O )po 
udzielone nie 


| laja że 


stało 
broda jego 
prezentacyjna” 
czasie walk z bolszewika 
13 pułku ułanów wil 
został ranny w szyję i 
dużą bliznę która szpeciła 
tem z brodą“ 
interesów ał się również Marszałek Pilsudy 
tóry ilekroć przyjeżdżał do „A , py 
tał czemu nie widzi policjanta z brodą n 
skrzyżowaniu ulic Mickiewicza i W leń- 
skiej, go tam przypadkowo, w cz: 
obse Marszałka, było. 
Nic więc dziwne że wiadi 
śmierci Michni iewicza wywołała w Wilni 
b. duże wrażenie, tym bardziej, że w mic- 
rozeszły rozmaite sprzeczne, i nie 
pdpowiacające istotnemu przebiegowi zaj- 
ścia pog 
Zn: nieżywego, leżącego 
pomiędzy Stacją Pomp, a przejazdem kole 
iowym Żelazna Chatka. 


mu 


mi, 
eńskich 
broda p 
twarz. 


jako żołnierz 
Michniewicz 
rzykrywała 
„Polic 


o ile 


ISH 


nie 


Tw acji 


)mość. o 


toski, 


eziono go już 


Na miejsce wypadku- przybyli przędsta* 


| 


| 


, jak nazywano go w Wilnie, | 


EMMA odebrał sobie życie. EEN 


wiciele władz sądowo śledczych i policyj- 
nych na czele z wiceprokurator na m. 
Wilno p. Nowickim i'sędzią śledczyńt. 

Przeprowadzona wczoraj przez profe- 
sora Singalewicza sekcja zwłok stwierdzi- 
ła faxt samobójs stwa. 7 


proklamowano strajku 


B ZATARGI W ŚWIECIE PRACY, MU 


protestacion 


ły różne normy pracy. Mianowicie Wy- 
dział Techniczny, Oddział Drogowy zatru- 
dnia tych robotników tylko dwa dni w ty 
godniu, a nie pięć jak było dotychczas. Po 
nieważ tego rodzi zatrudnienie powodu 
je zmniejszenie zarobków, co znowu auto 
matycznie wpływa na wysokość zasiłku u- 
stawowego, ekwiwalentu urlopowego i td. 
przeto związki zawodowe podejmą dziś in 
terwencję w Zarządzie Miejskim. Konferen 
cja w tej sprawie odbedzie się dziś u wi- 
ceprezydenta „Kozłowskiego. 

Nadmienić należy, że na robotach plan 
tacyjnych i kanalizacyjnych utrzymana zo 
stała w dalszym ciągu norma pracy przez 
pięć dni w tygodniu, 


STRAJK r P _NOWIE. W KONSTANTY= 
ŁÓDŹ, 2: 


Ę — W piątek ubiegłego ty- 
godnia w Bri Ratkopia w Konstantyno- 
wie wybuchł strajk okupacyjny na tie nie- 
meza nie= 
zbi 
Ciel my 
fabryki 


z 


obków or: 
yrowej. 


wypłacania robotnik 
uniowy 


honorowanmia 
Poniew 4 


7aDOW 


cześnie 
licy po 
swych 


jedni 
robot 
bronić 


Ś fir 
51 UI 


amkniecić 
drodze 


iada 


stanowili w okupacji 


zostaną kro- 


Inspektorat 


dniu dzisiejszym podj 
przęz 


w 


ti inwestycyjne Pracy, 


PRZED DRUGA KONFERENCIJA, 
ŁÓDŹ, 2. 11. Ssrajk w 
p ródnkujących chusteczki 


w dalszym, ciągu. 
zdziły 


przedsiębior= 
kieszonko= 
wę trwa Dotychczasowe 
pertra ktacie hle do do porozumie 
nia, Drugi termin konterencji nie został ję= 


ustalo My 


Siw ie 


szcze 


STRAJK " W FIRMIE HAU TRWA. 


kóDŹ, 2, 11.= Strajk okupacyjny w fa- 
bryce wyrobów  pończószmiczych O. Hawa 
(Wólczańska 187) trwa alszym Ciao, 

Dotychczas. pró M nie dały 
rezultatu, Dalsze encyjne nie Są: 


tymczasem. przewidziane, 


-BASOWE $LURY WE WROSZECH 


Z okazji 15-lecia marsz na Rzym odbyły 
mym Mediolanie 722 pary w 


siap 


sie we 


Włoszech. tysiace ślubów. W sa- 
iiy,w związki małżeńskie, 


Str. 2 


. KINO BAJKA 


Początek seansów o godz. 4 w sobo- 
ty niedziele i święta o godz. 12 w poł 
UWAGA! Pocz, ost. seansu o g 9.15 


; 


weee 2 A w 


e sensacia derz zwykła h 


Niebywade wielki sensacyjno-fantastyczny 


Role główne: 


M 


Wzekomi spzdkobiercy Karkoszki ne mają dostatecznych dowodów 


ŁÓDŹ, dn. 2. 11. — Jedno z pism 
zatieściło „jedyną w swoim rodzaju sen 
sację* o czekającym Łódź olbrzymim pro 
cesieę, który ma być wytoczony gminie 
miejskiej przez niejaką p. Wandę Kornac 
ką, spadkobierczynię dawnych posiadaczy 

| gruntów wsi Karkoszka, 

Sensacja ta nie jest bynajmniej sensa 
cją. Sprawa Karkoszki jest już bardzo sta 
ra i znana. 

Pretendentka do wielkiego spadku (?) 
odwiedziła również redakcję naszego pi- 
sma przed trzema tygodniami i przedsta- 
wiała nam szereg posiadanych dokumen- 
| tów, wyciągniętych z Archiwum Akt Da- 
|  wnych w Warszawie, jak również z Archi 
wuni Miejskiego w Łodzi. Ponad to sze- 
reg metryk urodzeń i śmierci. 

Z akt tych nie wynika wystarczająco 
ściśle, iż rzekoma spadkobierczyni jest w 
prostej linii dziedziczką po Stanisławie 
Strzemeckim, który posiadał w dzi””ża= 
wie wieczystej grunta wsi Karkosz! . i 
zmarł w tajemniczych okolicznościach w 
r. 1813 (prawdosodobnie zabity przez ja- 
kiegoś bandytę). ego syn, wówczas dziec 
ko trzyletnie oddany został obcym ludziom 
na wychowanie, a żona wyszła powtórnie 
za mąż za niejakiego Folwarskiego, 

Nie ma wystarczających śladów, że 
Józef Strzemecki zostawił dzieci. P. Kor- 
nacka posiada akt śmierci niejakiego Strze 
myckiego. Być może iż to jest ta sama 
osoba. 


p ng 


Gołąbek 


Pijany zabił 


| KATOWICE, 2. 11. — Nad ranem, >it 
T ło godz, 4.20, dokonano w Siemianowi- 
| cach przy ul. Powstańców krwawej zbro- 
| dni. Mianowicie 21-letni Rudolf Zielonka 
| z Siemianowic został pchnięty nożem w 
brzuch, oraz w brodę i poniósł śmierć na 
lo . miejscu. 

Zwłoki Zielonki, znałazł nad ranem ko- 
mendant miejscowego posterunku policji, 
który przybył tam przypadkowo w kilka 
minut po dokonaniu zbrodni i widział je- 
szcze uciekającego mordercę. W wyniku 
pościgu ujęto w niedzielę wieczorem mor- 
dercę, 29-letniego Jana Gołąbka z Siemia- 
nowie. W czasie rewizji osobistej znalezio- 
no w kieszeni Gołąbka zakrwawiony nóż. 


zZz nożem, 


Następnie jednak akta dalsze wykazu 
ją, że Karkoszka przechodziła parokrcinie 
z rąk do rąk. Wymieniana jest rodzina 
Ziemięckich potym Sojecki oraz Folwar- 
ski. Inne akta wymieniają nazwiska Załę- 
skich Jana į Łukasza, którzy sprzedali zie- 
mię rządowi, a ten włączył je do gminy 
miejskiej Łodzi. 

O jakimś wydziedziczaniu, czy konfi- 
skacie ani jeden z akt nie wspomina, 


Sprawa jest jasna i nie nowa, Wiele 
już bywało podobnych procesów, które 
wlokły się długo i kończyły się odrzuce- 
miem powództwa. Jeśli idzie o Karkoszkę 
to znikła ona z planów miasta. Wtedy też 
zapewne założono księgi hipoteczne tych 
gruntów, które zostały podzielone i sprze- 
dane różnym nabywcom, a więc nie konfi- 
skowane, 


Dziś rzekoma sensacja nie jest już sen 
sacją, gdyż od czasu założenia ksiąg hipo 
tecznych sprawa uprzednich pretensyj za 
sadniczo j ostatecznie musi upaść. Ponad- 
to w całej sprawie zachodzi niewątpliwie 
przedawnienie, Wreszcie rzekomi spadko- 
biercy nie mają dostatecznych dowodów 
i gubią się w domysłach i tradycji ustnej. 

Żaden z adwokatów nie chce sprawy 
spadkobierców Karkoszki wziąć w swe 
ręce. Nic dziwnego. Pretensje į tytułu dzie 
dziczenia nie są dostatecznie poparte akta 
mi, Jedna z wielu podobnych historyj. 


Gołąbek zeznał, że był zupełnie pijany i 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co robił. Pa 
mięta oh jedynie, że na ulicy doszło pomię 
dzy nim a nieznanym mu osobnikiem do 
sprzeczki, a następnie do bójki, 

Gołąbka osadzono w areszcie policyj- 
nym. Po ukończeniu dochodzeń zostanie on 
odstawiony do sędziego śledczego Sądu 
Okręgowego *w Katowicach. Nadmienić 
należy, że przy zajściu nie było świadków, 
dlatego też dochodzenia są utrudnione. 
Zwłoki zamordowanego odstawiono do ko- 
stnicy szpitala, gdzie lekarze stwierdzili, 
że śmierć Zielonki nastąpiła w pół minuty 
po pchnięciu go nożem. 


| zachodnia 52 


AMBULATORIUM 11mm 


(Piotrkowska 17) 
3%—5 Dr Ekkert 


| 11—12 Dr. Dutkiewicz 5—6 Dr Balicka 
12—1% Dr. Skusiewicz 5—7 Dr Stawowózyk 
| 14—3 Dr Nitecki 7—8 Dr Lipski 
PORADA 3 ZŁOTE 
Dr med. 


| Za treść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne moczcpł: owe 
i skórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
w przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
niedziele i święta od 9—12.w poł. 


Dr mod. 

| WOŁKOWYSKI 

j Specjalista wyż a ad seksaąalnych 
Cegielniana 11, 


| Telefon 233-02 
| Prryjmujeod godz 5—12, ad td w niędziek 
; święta od godz. 


Dr HENRYKOWSKI 


| Specjalista chorób weaerycznych, 
i skórnych 


ul. TRAUGUTTA 9, "ie. 262-38. 


åd 86—11 ed 6A wiedz. 
Loże r ae Pg i święta od > —12.30, po poł. 
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| Przychodnia 


0 WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 


Sperialny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od Ò r dá $ w Panie przyjhuje |ekarz-kobióta 


PIOTRKOWSKA 88 tel, 143-63. 
PORADA 3 ZE. 


| Dr med. TREPMAN 
| specjalista chorób weneryczaych. 

$ skórnych, moczopłciowych. 

| ZAWADZKA 6, telefon 234-12 


N Przyjmuje od 8—11 r. * od 2—4 i od 6—8 w. 
| w niedzielę i święta od 8 —1 w Południe. 


Józef Szeps 


choroby wewnętrzne 


mieszka obecnie 


Piotrkowska 292 tel. 224-13 
przyjmuje od 2—4 i od 7,30—8,30. 


Doktór L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych sokaualnych 

Cegielniana 15. 
telefon 149-07 

od 8—1li rano i od 4—8 wiecz. 


rzyjm. 
A uiedz. : święta od 9—l. w poł. 


Dr med. 

H GUTSTADT 
Akuszet - ginekolog 
Zachodnia 66 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 


Edward REICHER 


Specialista chorób skórnych, wene- 
e rycznych | seksnalnych 


owrócit 
e promieniami Roentgena. 
Południowa 28, tei. 201-93 


 rzyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 wiecz 
w miedzióle | święta od 9—12 w poł. 


Poradnia WeRerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor wenerycznych, skórnych 
i seksualnych. 
sobisty ` drieci przyjm. kobieta-lekara 
czynna od 9 rano do 9 wiecu 


PORADA 3 ZŁ. 


pe CHO“ 


story [Czyżby zła żona zab'ła męża? 
l... Zagadkowa zbrodnia pod Bydgoszczą. 


2 


BYDGOSZCZ, 2. 11. — W nocy w 
Gościeradzu pod Bydgoszczą popeiniono 
potworne morderstwo. Siekieią zaniordu- 
wany został w tajemniczych  okoliczno-= 


, ściach 30-letni robotnik Józef Lew andow- 


ski. 

Morderstwa dokonano w następują- 
cych okolicznościach: 

Około godz. 11.80 Teodora Lewai- 
dowska w okrwawionej bieliźnie „zalarmo 
wała sąsiadów Dąbalów, że iakiś niezna- 
ny osobnik zamordował w nocy jej męża. 

Gdy sąsiedzi weszli do mieszkania, 0- 
czom ich przedstawił się straszny wiilok. 
Na łóżku w kałuży krwi leżał Józef Le- 
wandowski. Obok niego zbrodnicza dłoń 
porzuciła siekierę. Lewandowski miał roz- 
trzaskaną głowę i przebitą rękę w kilku 
miejscach. 

Zbrodniarz zadał widocznie 


Wczorajsze wędrówki łodzian 


na miejscowe cmentarze 


ŁÓDŹ, dnia 2 listopada, — 

Piękną pogoda w dniu wczorajszym, umożli 
wiła tysięcznym rżeszom ludności udanie się na 
cmentarze i oddanie hołdu Zmarłym, 

Jak juź donosiliśmy, dyrekcja KEŁ urucho- 
miła specjalną obsługę komunikacyjną na cmen 
tarze łódzkie, 

Najbardziej ożywiony ruch panował na Sta 
rym Cmentarzu, Wzmocnione posterunki poli- 
cyjne regulowały ruch pojazdów: Na pozosta- 
łych cmentarzach łódzkich, również niezliczone 
or przybyły na groby swych bliskich Zmar- 
ych, 

Na skutek zarządzeń władz bezpieczeństwa 
jeszcze w niedzielę przeprowadzili funkcjonariu 
sze policji wielkie obławy na żebraków, W nie 
dzielę zatrzymano 44 żebraków, kręcących się 
w okolicach cmentarzy, Wczoraj zatrzymano 
znowu przeszło 100 żebraków, Autami ciężaro- 
wymi odstawiono ich do urzędu śledczego, 

Uroczystości wojskowe odbyły się na 
cmentarzu na Dołach, Delegacie wszystkich od- 
działów garnizonu łódzkiego z wieńcami I or= 
kiestrami sprone dails si w kościele garnizor 
nowym.przy e omas 
atr A e ran a are Phera A 
cmentarz. Na grobach poległych 1 zmarłych 
odprawiono nabożeństwo źałobne, Podobne uro 
czystości odbyły się na cmentarzu wojskowym 
na Zarzewię. 

Na starym cmentarzu przy ul. 
odprawionńe zostały nabożeństwa 
grobach policjantów, 
zmarłych. 

Po odprawieniu modłów, chór policyjny wy- 
konał pienia, po czym orkiestra odegrała mar- 
sza żałobnęgo Szopena, Na grobach złożono 
cztery wieńce. 

B. więźniowie po'tyczni udali się pochodem 
ze sztandarami 1 pocztami wieńcowymi na gro+ 
by poległych bojowników o wolność i niepo- 
dległość na Polesie Konstantynowskie. Po zło- 
żeniu wieńców na mogiłach, przemówienia wy- 
głosili pp.: Płuciennik i Mierzwiński, 

Organizacje stederowane b. wojskowych zor 
ganizowałv nabożeństwo żałobne na cmentarzu 
na Dołach. 


Ozrodowej 
żałobne na 
poległych w służbie i 


Losowanie premiowych 
Em książeczek P,K.O. 


Dnia 30 października 1937 r. odbyło się Ww 
PKO 10-te publiczne premiowanie książeczek na 
wkłady oszczędnościowe preniiowane serii III. 

W premiowaniu brały udział Książeczki, na 
które wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwartał w terminie do dnia 2 października. 


Premie po zł. 1.000. padły na Nr. Nr.: 
150951 159496 169796 178722 232729 235049 
243607. 

Premie po zł. 500, — padły na Nr. Nr.: 15114 
152179- 158151 158365 158736 159249 159919 
165052 166202 175505 1806214 1828%6 185691 
192344 193259 195842 196635 201864 204594 
211182 216509 218210 223361 299883 234817 
238472 240231 245276 250927 

Premie po zł 250,— padły na nr, nr.: 150074 
151554 158207 154621 1553869 155462 157164 
160984 161004 163275 163649 166165 166975 
168143 168506 169340 169921 171268 172090 
172151 172743 172816 172908 173135 174822 
171197 178427 178471 178995 179745 180600 
180801 181602 182820 184482 186490 189895 
190384 191294 193597 193759 194079 104308 
195991 197182 197201 197844 198945 144 
199487 200221 200340 201571 208445 703681 
205228 206211 209061 213261 216017 1.0000 
220665 221470 222875 223000 224236 223285 
224319 225065 229974 238568 234401 234614 
236872 237538 239450 240622 241507 241631 
245286 245628 245764 246186 246251 247703 


247913 248951 250785 251182, 


Pochmui no 
Stan pogody w Lodzi. 


ŁÓDŹ, dnia 2 listopada, — W dniu dzjsiej 
szym o godzinie 9-ej rano temperatura w Śród 
mieściu wynosiła 4 stopnie powyżej zera, W 
ciągu nocy ubiegłej najniższa temperatura wy 
nosiła 1 stopień powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne 749 milimetrów, 
Mały spadek ciśnienia, Pogoda chmurna i su- 
cha. 

Wiatry z kierunków wschodnich, 


EEEE KIE SCZOE IE KOKA Ta TREE: O TAPE ED 
JÓZEF Pietrasik zgubił legitymację szkoi- 


ną wyd. w Szkole Zawodowej w Łodzi 


Kilińskiego 10% 


film osnuty na tle zaginionej części świata — Atlantydy p.t. 


„WŁADCA PODWODNEGO ŚWIATA: 


Ray Crash, Corrigan-Monte, Blue Lon, Chaney jr. 


dowski obudził się i zasłonił 


Fr 3C6 


ZDARZENIA i WYPADKU. 


(—) Minister Eden wygłosił w odpowiedzi na 
ataki opozycyjnych posłów w Izbic Guin dłuższe 
przemówienie, w którym ostro rozprawi] się s Yy- 
stąpieniem Mussoliniego w. obronie niemieckich 
pretensyj kolonialnych w Afryce. 

Przy ogólnym aplauzię całej lzby, min, Eden 
oznajmił z naciskiem: „Nie przyznajemy żadnemu 


rytorialnych, gdy nie ma najmniejszych dowodów, 
że tenże rząd gotów jest odstąpic cokolwiek ze 
swych własnych obszarów kolonialnych" 

W sprawie nieinterwencji w Hiszpanii i rzeko= 
mego forytowania gen. Fnanco przez W. Brytanię, 
min. Eden na podstawie oficjalnego organu czer- 
wonej armii „Krasnaja Zwiezda”, stwierdza, że So: 
wiety eksportują do Walencji poza nafty, czołgam: 
i zbożem także duże ilości samolotów. 

Min. Eden zacytował dalej usięp z oficjalnego 
organu czerwonej armii, który zawiera przechwał- 
ki, co do wyższości samolotów rządowych, otrzy* 
mywanych przez rząd Walencji z Sowietów nad sa* 


uderzenie w głowę tak słabo, że Liewan- 
giowę ręką. 
Dalsze ciosy padły na rękę i głowę. 
Jak twierdzi żona, Teodora Liewan- 
dowska, która spała w tym samym pokoju 
usłyszała ona jęki męża. Gdy się zbudziła, 


rządowi prawa domagania się od nas kvnccsyj to + 


g 


pierwsze | ry Lewandowskiej. 


mi? (> 


|snię Prae koło domu Nr. 56 został napa= 


jakiś osobnik wyskoczył oknem i zbiegł. 

Wezwano z Bydgoszczy pog.towie ra 
tunkowe, które Lewandowskicgo w sta- 
nie beznadziejnym zabrało do Szpiiala po- 
wiatowego. W -drodze jednak zmarł. 

Dochodzenia, wszczęte natychmiast po 
wykryciu zbrodni, doprowadziły do przy- 
puszczeń, że współwinną, a może nawet 
i morderczynią, jest Teodora Lewandow= 
ska. 

Małżonkowie nie żyli zgodnie i ostat- 
nio dochodziło między nimi do spo:ów na 
tle niemoralnego prowadzenia się Teodo- 


NA RZGOWSKIM CMENTARZU. 


ŁÓDŹ, 2. 11. — Jeśli chodzi o największy w 
naszej okolicy cmentarz wojskowy z czasów wojny 
światowej pod Rzgowem — już od samego rana 
dnin wczorajszego zaludnił wię om przybyłymi z 
bliższych i 'dalszych okolic wycieczkami, 


Rano przybyły również wycieczki młodzieży nie 
mieckiej ze sztandarami, składając hołd nieznanym 
żołnierzom. Na grobach zbiorowych tu i ówdzie 
ukazały się wiązanki kwiatów. W kapliczce drew* 
nianej na ścianach pełno wieńców z szarfami od 
organizacji młodzieży narodowo - socjalistycznej 
i od zamieszkałych w Łodzi obywateli niemieckich 

Piękny wieniec złożono pod krzyżem na wzgó- 
rzu tuż pod wielkim napisem „Pro Patria". Wzgó 
rze to, jak wiadomo, jest grobem dwu tyrięcy źoł- 
nierrzy niemieckich i rosyjskich. 


molotami otrzymywanymi z Włoch i Niemiec przez 
powstańców, Dalej min. Eden stwierdził, że rząd w 
Walencji posiada olbrzymie ilości materiału wo- 
jennego, ale nie mógł go przesłać do Santander i 
Bilbao, 

Wkońcu Eden oświadczył, że W. Brytania nio 
przyłączy się do żadnego bloku antykomunistycz 
nego ani antyfaszystowskiego. 

(—) W Jugosławii doszło do krwawego starcia 
włościan z żandarmerią. Trzy osoby zostały zabite, 
kilkanaście odniosło rany, 

(—) Władze francuskie opanowały sytuację w 
Maroku. Powstanie Arabów zostało w zarodku stłu- 
mione. 

(©) W mieszkania b. senatora adw. Witolda 
Abramowicza w Wilnie wykryto potajemną fabry- 
czkę fałszywych pieniędzy, wykonywanych ze sre 
bra. Fałszerze weszli w kontakt ze służącą, cieszącą 
się zaufaniem bawiących w Druskiennikach chle- 
bodawców i podczas ich nieobecności uruchomili 
fabryczkę. 

W katodrze na Wawelu odprawione zostało wczo 
rój o g. 9 rano, staraniem wojska, uroczysje nabo= 
żeństwo za spokój duszy śp. Marszałka Józcfa Pił- 
sudskiego. 

Po nabożeństwie przedstawiciele władz zstąpili 
do krypty, gdzie przy trumnie Marszałka złożyli 
wsaniałe wieńce: gen, Piażecki w imieniu wójska, 
wicewojewoda dr Małaszyński w imieniu Ziemi Kra 
kowskiej oraz prezydent dr Kaplicki w imieniu Ża 
rządu Mejskiego. 

W chwili składania wieńców orkiestra wojskowa 
odegrała na dziedzińcu hymn narodowy. 

Od południa do wieczora krypta pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów była otwarta dla pab'iczności, 
a liczne delegacje stowarzyszeń, organizacyj i mło- 
dzieży składały hołd u trumny Wskrzesiciela Po% 
ski. Przez dzień cały wojsko pełniło u trumny 
wartę honorową. 

Również dziś, w Dniu Zaduxznym, warta woj- 
skowa pełnić będzie służbę od rana do wieczora. 

Również w Wilnie i Warszawie złożono hołd 
pamięci Wodza, 

(—) W Filharmonii łódzkiej miejstowa PPJ 
urządziła w niedzielę akademię ku czci Daszyń- 
skiego. 


i 
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E Morderca staruszki | 
sam oddał się w ręce prokuratorz > 


PIOTRKÓW TRYB, 2. 11, Piotrków 
znajduje się jeszcze pod wrażeniem potwornej 
zbrodni, dokonanej na osobie 60-letniej Józefy 
Adamskiej, właścicielki sklepu przy ulicy Kra- 
kowskiej 16. 

Zbrodniarz po dokonaniu potwornego czynu 
ukrywał się w ciągu 3 dni, Wreszcie w dniu 
onegdajszym trapiony wyrzutami sumienia 


zgłosił się do urzędu prokuratorskiego | oddał | 
się dobrowolnie w ręce sprawiedliwości, 

Jest to młody mężczyzna, liczący zaledwie 
lat 20, zamieszkały w sąsiedztwie zamordowa 


nej. 

Jak się okazuje, zbrodni dokonał on w ce 
lach rabunkowych, 

Odstawiono go do więzienia, 
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RONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 2. 11. — Dziś nad ranem na ulicy 


dnięty przez niewiadomych dotąd sprawców 
29-letni Oswald Zygmunt, bezrobotny, za- 
mieszkały w Rudzie Pabianickiej, Oswald 

| obity, przy czym odniósł 
on głębokie rany kłute między żebra. Do po- 
ranionego zawezwana pogotowie ratunko- 
we którego lekarz udzielił pomocy. Oswald 
da przewieziono do szpitala Św. Józefa na 
urację, 

— Andrzej Leder, lat 47. zamieszkały w 
Wiskitnie spowodował przez nieostrożność 
własną nieszczęśliwy wypadek. Oto mane- 
wrując po mieszkaniu rowerem, potrącił sto- 

iecu naczynie z wrzątkiem, którego 
cparzyła mu tęrzuch i nogi. 
pogotowia Czerwonego Krzyża 


został dotkliwie 


jące na 
zawartość p 
były lekarz 


Przy| od 


stwierdził poparzenia Jl stopnia, po czym po 
udzieleniu afierze nieostrożności pierwszej 
pomocy pozostawił go na miejscu. 

— Widownią bójki małżeńskiej było mie- 
szkanie Ciesiełskich, zamieszkałych przy uli- 
cy Pogranicznej 13, W bójce tei „prawdzi- 
wy triumf“ odniósł mąż, tóry zadał swej 
półowicy Helenie, lat 48 szereg tłuczonych 
ran głowy. Lekafz pogotowia ratlokow egi 
opatrzył pobitą niewiastę pozcstawiając Ją 
na „opiece mężowskiej* w domu. 

— Na ulicy Brzezińskiej wynikła bójka, 
której ofiarą padł Polańczyk Zygmunt, lat 33 
zamieszkały przy ulicy Widok 3, Polańczyka 
pakłuto ostrymi narzędziami w okolicy piete 
si. przebijając mu płuca. W stanie ciężkim 
wieziono go do szpitala Ubezpieczalńł | 


ZYCIE ZGIERZA 


Tragiczne skutki kawalerskiej ja 
Mm ZDERZENIE AUTA Z WOxEĄ, 


W sobotę w nocy około godz, 23.30 obok 
PO tramwajow. „Kurak“ na szosie 
ódzkiej miał miejsce wypadek samochodo- 
wy, który jednak nie pociągnał za sobą ofiar 
w ludziach, Autem os bowy'n od strony Ło- 
4zi jechało „ztwiane* towarzystwo na cze- 
le z kierowcą Wożnickim kienrykiem, zam. 
w Łodzi ul. Abramowskiego 253. Wskutek 
„chwiejnej”* jazdy szofer najechał na „Kura- 
ku“ na platformę pustą. wracającą do Ło- 
dzi, a powożoną przez Kociaka Władysława 
zam w Łodzi, ul. Biacharska 16, Wskutek 
zderzenia auto i platforma uległy rozbiciu, 
a nadto auto połamało koniowi nogf. Ludzie 
oprócz drobnych obrażeń wyszli dziwnym 
zbiegiem okoficzności, z katastrofy cało, 


WYLOSOWANE KSIĄŻECZKI KKO. 


W dn. 30 ub. m. odbył się w naszym mie- 
ście „Dzień Oszczędności”, Z tej ckazji miej- 


scowy Oddział KKO. pow. Łódzkiego urzą- 
dził w lokalu własnym przy ul. Focha 2 ory- 
ginalną imprezę — fantową loterię na 1 

INY AEE ZET ETATY WIAT RPK EEO 
PIES buldog zaginął. Odprowadzić, Piotr- 
kowska 175, Marzyński, Nagroda zł 5. 


WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer- 
skim Radwańska 17. tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 


Społecznej. | 


| 


dy 


książeczek oazoaginonoya z wsp: S 
zawiązkowym 3 zł, W ciągu miesiąca paż- 
dziernika klienci Komunalnej Kasy zczęd- 
ności otrzymywali bezpłatnie kupony, które 
również rozesłano do wszystkich szkół na 
terenie naszego miasta. Kuponów wypusz- 
czano 1.000, Posiadacze ich mieli prawo do 
losowania. Losowanie odbyło się w lokalu 
Kasy przy licznym udziale posiądączy kupo- 
nów i Komitetu Oszczędnościowego. Imie- 
niem Komitetu przemówił p, Topolski, zachę 
cając dzieci do oszczędzania. 

W wyniku losowania książeczki oszczęd- 
nościowe uzyskały następujące kupony: 
29 40 48 56 58 63 68 69 74 76 78 80 82 
87 89 97 102 120 139 152 158 162 170 MS 

+. 
364 
441 
637 
679 
815 
927 


= 


175 214 218 222 255 267 268 270 278 
295 304 306 327 331 333 343 348 351 350 
365 372 376 380 387 398 401 428 437 
484 501 515520 562 575 592 593 509 633 
640 642 643 651 654 660 663 668 674 
584 687 735 753 761 784 786 787 801 
866 870 879 983 894 897 903 908 914 
929 948 977 991, 

Począwszy od wtorku wydav=ne będą W 
godzinach urzędowych książeczki wyloso* 
wane po 20 dziennie według kolejności nę 
merów. Przy odbiorze należy przedstawić 
kupon, na który padła wygrana, W ten 84 

KKO. propaguje obywatelską 
oszczędzania, ofiarowując dla 100 newy 
ciułaczy wkłady zawiazkowe 3 zł, na wylo 
sowanych ksiażeczkach 
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Paryż, w październiku. 

Chwila wniknięcia w przeszłość — i ja- 

klejł treści nabierają dla Polaka w Paryżu 
święta umarłych... 


Wśród paryskich cmentarzy — na pię- 
clu z nich leżą polskie mogiły: na Pere La- 
chaise, na cmentarzach Montmartre, Mont- 
parnasse, Bagneux, Juvisy i Montmorency. 


Trudno byłoby wymienić te wszystkie 
polskie mogiły w Paryżu. Jest ich setki.. 

Na największym cmentarzu paryskim 
— Pere-Lachaise — znajduje się około 70 
polskich grobów, w tym jeden zbiorowy. 
W. zbiorowym leży dwudziestu powstań- 
ców listopadowych. Największym z gro- 
bów polskich jest tutaj grób Fryderyka 
Szopena z pomnikiem dłuta Clesingera, 
przedstawiającym płaczącą Muzę i z meda- 
lionem przedstawiającym twarz z profilu 
genialnego mistrza tonów. Pomnik ten z0- 
stał wzniesiony w 1850 roku. 


Najpiękniejszym ze wszystkich gro- 
bów na tym cmentarzu jest grób powstańca 
listopadowego i lekarza, dr. Gałęzowskie- 
go, z pomnikiem dłuta Cypriana Godeb- 
skiego, wyobrażającym anioła prószącego 
kwiaty. Pomnik z popiersiem i tulącymi się 
doń dziećmi ma tutaj Klementyna z Tań- 
skich Hoffmanowa. 


Dalej leżą tutaj: belwederczyk major 
Nabielak, pani Hańska (razem ze swym 
mężem Balzakiem), pani Walewska, gen. 
Wróblewski, bohater paryskiej komuny, 
wielu wojowników listopadowych } stycz- 
niowych. 


Na cmentarzu Montmartre którego Jed- 
ma z alei nazwana jest „Avenue des Polo- 
naia" (aleja Polaków) znajduje się około 
60 grobów polskich, w tym 9 zbiorowych 
ostatniego spoczynku bohaterów listopado- 
wych. | 

Na cmentarzu tym znajduje się nadal 
grób Juliusza Słowackiego, w którym spo- 
czywały jego szczątki aż do roku 1927, 
gdy wreszcie znalazły się w sercu ojczyzny 
— na Wawelu. 


Leży tutaj „ukralński Pirnfk"* Bohdan 
Zaleski, na którego grobie czytamy dwi- 
wiersz: 

«Boże mój, Boże — hrami modlę Ciebie: 
jak umrę — daj mi Ukrainę w niebiel 


o 


w MM 


o- PEŁNE SIŁY... 


iskie groby na francuskiej ziem 


JEST ICH SETKI... 


Duch nie zgaśnie przez konanie, 
a dla ziemi u mogiły 

kilka piórek pozostanie, 

co ku niebu mnie wznosiły. 


Na jednym z zbiorowych grobów napis: 


Dziś grobem w ziemi cudzej 
z innym się dzieli, 


Piękny jest pomnik Mieczysława Ka- 
mieńskiego, padłego pod Magentą. Na 
grobowcu tym czytamy napisy: 


Przyjm, Panie, trud, znoje i życie nasze 
w ofierze. 


I pełne wyrazu słowa: 
Żegnajcie sny, iluzje | młodzieńcze 
ambicjel 


Joachim Lelewel znalazł ostatni spo- 
czynek w grobie wspólnym z kilkoma bo- 
haterami listopadowymi — a na grobie na- 
pisy: 


Stoczek — Dobre — Qrochowo — 
Wawer — Dęby Wielkie — Ostro- 
łęka — Raygród — Międzyrzecz — 
Warszawa. 


Na cmentarzu Montparnasse znajduje- 
my około 90 grobów polskich. Leży tutaj 
Henryka Pustowójtówna — jak głosi na- 
pis „pełna energii i poświęcenia w kraju 
i na wygnaniu, na polu bitwy i w rodzi- 
nie“, Wielki grób Belwederczyków nosi 


zwrotkę Konopnickiej: 


Groby wy nasze, ojczyste groby, 
wy życia pełne mogiły! 

wy nie ołiarzem próżnej żałoby 
lecz twierdzą siłyl 


Znajdujemy tu grób gen. Mierosław- 
skiego z pięknym biustem tego wojownika 
i historyka powstania listopadowego, po- 
mnik gen. Lipowskiego, bohatera spod 
Chateaudun z 1870 roku, wzniesiony przez 
Francję ku czci polskiego dowódcy Fran- 
cuzów ł pomnik córki gen. Chełmickiego, 
Marii, z wersetem naiwnie pięknym: 


Tu nad brzegami Sekwany 
zdala od Polski kochanej 
zgasła różyczka, tiołeką 
kropelka rosy, aniołek. 


Cmentarz Passy posiada 4 polskie mv- 


ZZEKEWE 

Na pięciu rozsianych dookoła stolicy 
świata cmentarzach znajdują się dalsze pol 
skie mogiły. Na cmentarzu w Neuilly jest 
ich 7, wśród nich grób filozofa Hoene- 
Wrońskiego. Na cmentarzu w Montrouge 
28 polskich grobów, w Bagneux — 5, w 
Juvisy jeden — Jana Nepomucena Janow- 
skiego, założyciela Towarzystwa Demo- 
kratycznego. 

Wreszcie Montmorency, gdzie mieści 
się około 100 grobów polskich, wśród nich 
największą czcią otaczany był grobowiec 
rodziny Mickiewicza, z którego w roku 
1890 wzięto trumnę Adama Mickiewicza, 
by ją złożyć na Wawelu. 

W kościele montmorenckim wznosi się 
wspaniały pomnik Kniaziewicza i Niem- 
cewicza dłuta Oleszczyńskiego, przedsta- 
wiający postaci tych dwu wielkich Pola- 
ków i strzegącego je anioła, a po obu stro- 
nach tablice z pięknie wyrzeźbionymi ży- 
ciorysami, 

Tu znajdujemy także biust księcia 
Adama Czartoryskiego. 

Na cmentarzu w Montmorency leży 
bardzo wielu powstańców z obu powstań 
narodowych, cała rodzina Mickiewicza, 
historyk Karoł Sienkiewicz, artysta Sowiń- 
ski, Cyprian Godebski, prot. College de 
France Aleksander Chodźko, Deina Po- 
tocka, na której grobie widnieje napis z 
wiersza Krasińskiegor 


Jeszcze kielich mojej dol 
wiele kropel ma — 
muszę cierpieć, pić powoli, 
wypić aż do dna. 
Widnieje ta także grób prof. Duchiń- 
skiego z napisem: 
Z praw dziejowych niemyłne wypro- 
wadzał wnioski, 
przyszłość drogiej ojczyzny oddał pod 
sąd boski — 
godzina się 
zbliża — 
Polska z grobu powstanie pod ramie- 
niem krzyża! 


Na cmentarzu tym znajduje się też grób 
powieściopisarza Z. Kaczkowskiego. 

Zaledwie cząstkę — kilkanaście wa- 
żniejszych grobów można wymienić w ra- 
mach felietonu. A ileż jest | Jakże wymo- 
wnie przemawiają do sere polskich pod 
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Murzyn w polskiej restauracji 


Któregoś popołudnia bieżącego tygo- 
dnia w restańracji Stanisława Fiorkowskie- 
go, przy So. Jedenastej ulicy, w Milwau- 
kee (St. Zj.) zabawiało się grono młodych 
mężczyzn. Sypały się dowcipy jak z rogu 
obfitości i co chwila wybuchały głośne 
śmiechy. 

Nagle zapanowała cisza. Do traktierni 
wszedł niecodzienny gość-murzyn. 

Murzyn w polskiej tawernie to coś ta- 
kiego, na co nie wszyscy patrzą zbyt przy- 
chylnie. 

Rozbawieni młodzieńcy umilki i cze- 
kali rychło wyjdzie niepożądany gość. Ra- 
ptem nastąpiło coś takiego co wszystkich 
oszołomiło. Murzyn stanąwszy przy bufe- 
cie powiedział najczystszą polszczyzną: 

— Nalej no mi pan tej za dziesięć cen- 
tów. 

Florkowski otworzył szeroko oczy — 
chociaż jest to chłop, którego byle co w 
zdumienie nie wprawia — i postawił przed 
murzynem kieliszek żądanej wódki. 

Murzyn przechylił kieliszek, obtarł i- 
sta | ku jeszcze większemu zdumieniu 
wszystkich powiedział: 

„ — Jak za dziesięć centów, to bardzo do 
bra wódka. 


wione miny wesoło da tego czasu bawią- 
cych się gości, werągnął powietrze i ry- 
knął: 


— Jeszcze Polska nie zginęła póki my 
żyjemy. 

Teraz zaponowała prawdziwa konster- 
nacja. Murzyna obstąpiono dokoła i posy= 
pały się pytania. Murzyn odpowiadał po 
polsku szybko i inteligentnie. Po chwili 
sam zaczął zadawać pytania i to tylko po 
polsku. 

Można sobie wyobrazić zakłopotanie 
jednego z obecnych gdy zapytany o coś 
po polsku odpowiedział po angielsku i ru- 
mieniąc się dodał: 

— Jesteś murzynem, a mówisz iepiej | 
po polsku ode mnie, chociaż ja jestem Bo- 
lakiem. 

Murzyn mówiący po polsku stał się bo 
żyszczem. Wzięto go w kółko i na bufecie 
zaczęły się pojawiać kolejka za kolejką, 
W trakcie pogawędki dowiedziano się, że 
mówiący po polsku murzyn pochodzi z Chi 
cago, że wychowywał się w polskiej dziel- 
nicy w okolicy zbiegu ulic Milwaukee i Di- 
vison | że przez długie lata był prywatnym 
szoferem nieboszczyka Smulskiego, znane- 
go swego czasu szeroko polskiego bankie- 


Obejrzawszy się dokoła } widząc zdz-| ra. CEEA i 
Polska mapa łowiecka, 


-Na międzynarodowej- wystawie łowieckiej w Berlinie duże zainteresowanie 
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„ Bałackrólewski w Madrycie 
z lotu płaka. 


214797 


avenae na sam 


Zdjęcie najbliższej okolicy pała- 

cu królewskiego w Madrycie, 

gdzie po dłuższej ciszy znowu 
rozpoczęły się walki 


giły, Auteuil — 9. 


Haneczka wysunęła 
na Towinowskiego. 

— Czy to nie w nas uderzyło? — zapytała szeptem. 
W: Nie, to tylko święty Michał wygrał partię. Wygrai 
i już koniec burzy. 

Istotnie niebo się szybko rozjaśniło, deszcr przestał 
padać. Bukała otworzył okno, przez które doleciał we- 
soly świergot wróbli, opowiadających 
emocjonujące przeżycia. 

Towinowski wstał i zbierał się do wyjścia 

— Pójdę do pałacu i przyślę tu powóz po panią — 
rzekł do Jolinki, 

— Ale proszę pana administratora, szkoda fatygi. Ja 
poślę dziewuchę po konie i w parę minut tu będą 

W kwadrans potem Jolinka wsiadła z Towinowsk'm 
do bryczki. 

Ledwie konie ruszyły, aasunął im się dręczący ich 
temat — Haneczka. 


buzię i spojrzała z miepokoj:m 


sobie ostatq e 


— Stanowczo po śmierci Bukały zabiorę Haneczkę 
do dworu i zajmę się jej wychowaniem — zaczęła wy- 
kładając swoje plany Jolinka. — Wszystko już sobie do- 
kładnie obmyśliłam. Do szkoły mogłaby jeździć codzien- 
nie do miasta. Możeby później udało się dla niej uzyskać 
jakieś stypendium do skończenia wyższe; szkoły. 

— A czy pani nie uważa, że może lepiejby było jej 
nie zabierać do pałacu? 

— A to czemu? — zdziwiła się Jolinka 

— Proszę pani. Przecież taka dziewczyna wyrw ina 
ze swego środowiska musi kiedyś paść ofiarą wygóro- 
wanych aspiracji. Swojego środowiska się wyrzeknie 
i nabierze do niego wstrętu, a nowe środowisko będzie 
na nią patrzeć jak na intruza, Będzie zawieszona między 
niebem i ziemią. Niech mi pani wierzy, że będze to dla 
niej ciężka krzywda. Lepiej niech zostanie czym jest 

Jolinka się oburzyła, 

— Jakto, więc kulturalne otoczenie, dobre wychowa- 
nie i wykształcenie uważa pan za krzywcę, 3 pasan e pẹ- 
si po rowach za największe szczęście w życiu? w; 
buchnęła. 

Towinowski się również zirytował: 

— Kto wie czy nie największe. Taka 4; ę 
dzie się wstydzić swego pochodzenia, zbudzą się w miej 
akieś marzenia, zachcianki, pragnie lia 
Może życie da jej ciężką lekcję, gdy okaże się, że trzeba 
być bliższą ziemi niż nieba. Wyrośnie w końcu na nie- 


nieziszczalne 


czas paryskich Zaduszek. 


Witold Zechenter. 


szczęsną, wykolejoną istotę, na najgorszego Społecznie 
człowieka, jakim jest półinteligent. 

— Sądzi pan, że na nic innego nie potrafię jej wycho- 
wać? — broniła się Jolinka. 

Trudno było już na to odpowiedzieć, bo bryczka za- 
trzymała się przed gankiem.  Towinowski wyskoczył, 
pomógł Jolince zejść i bez słowa odpowiedzi skłonił się 
i odszedł. 

To jego zachowanie się wzburzyłą 
Jolinkę. 

— Szkoda każdej chwil rozmowy, jak» tracę z tym 
człowiekiem — mruknęła do siebie, patrzac 
nym 


jeszcze bardziej 


roziskrz0= 
za którymi zn” ' iki. 


XII. 


jolinko, bo Pela przyjeżdża — p% 
pani Helena, oderwawszy na chwilę wzrok od 
czytanego właśnie listu. — Tak się z tego cieszę, to ta- 
ka kochana, słoneczna dziewczyna. 

— Naprawdę, mamo! — ucieszyła się Jolinka, — Ca 
ona jeszcze pisze? 


wiedziaia 


= — Posłuchaj: |...,ale uprzedzam, że -musicie mnie 
traktować jako letniczkę, choćbym miała dostać norę na 
strychu, albo w piwnicy..." zawsze taka sama. No ale 
mowy nie ma, by nam płaciła. Słuchaj — zwróciła się 
do córki — a możebyście zamieszkały razem, co? 

— Ach, doskonale, mamo. Musimy 


się przecież naga- 
dać. Tak dawno nie widziałyśmy się. A kiedy Pela przy. 
jeżdża? 


— Czekaj, zaraz doczytam. Ach, pisze, że przyjedz e 
dzisiaj w południe. Moje dziecko, to powiedz, żeby konie 
poszły zaraz na stację, a po drodze zajrzyj do papy. Przy 


szedł tu list z zamówieniem pokoju i nie wiem co odpi- 
sać. Chciałabym się z papą i Franzem naradzić. 

— Słowem mam zwołać Radę Trzech na nadzwy 
ne posiedzenie. 

— Zwołaj — roześmiała się pani Helena. 

Kiedy rada trzech stawiła się w komplecie, hrab 
przedstawiła sprawę. Otóż niejaki pan Birko-Szops 
prosił o pokój na kilka tygodni, które pragnął z żoną sp? 
dzić na wsi. ` 
uczyniły panią Helenę- bardziej podejr Pan Birki 
Szopski podawał tylko w liście, że jest byłym dyrekt 
rem banku. 


Nikt ich nie znał, a wypadki ostatnich d 


s: 
ziiwą 


wzbudziła 
polska mapa plastyczna, z figurami zwierzyny, charakterystycznej,dia każdej dziel- 


nicy. 


Hrabia jak zazwyczaj odnosił się z niechęcią do pro- 
pozycji nieznajomych. 

— Bóg wie kto ci Birko-Szopscy — mruknął. — Mo- 
że to jaka figure spod ciemnej gwiazdy. Nie pisze nawet 
dlaczego jest byłym dyrektorem banku. Na pewno go 
wysiudalńi z posady za jakieś matwersacje. Nie znoszę 
wszystkiego co podwójne i powojenne, 

— Już na pewno nie gorszy od Sziferowe] — opo- 
nowała pani Heiena. — W każdym razie to starszy czło- 
wiek i żonaty, , 

Zaczęto badać każde słowo listu. Pan Birko-Szopski 
nie miał wielkich wymagań. Prosił tylko dla siebie i ż0- 
ny o pokój z dwoma łóżkami i © dzbanek gorącej wody 
rano 1 wieczorem 

— Przynajmniej wiadomo, że się myje. To za aimi 
bardzo przemawia — zauważył książę, 

— List napisany bez. błędów, styl dobry, pismo to- 
remne i czytelne. To również świadczy, że są kulturalny- 
mi ludźmi — dowodziła pani Helena. Nie przekonywało 
to jednak jej męża, który ciągle coś mruczał pod nosem. 

— Wiecie, co aam świetną myśl — zawołał książę, 
— Wesoła wdówka zna się wcale nieźle na grafologii. 
Pokażemy jej ten list, to nam zawsze powie coś cięką- 
wego o rysach charakteru pana Birko-Szopskiego. 

Hrabia zaoponował przeciwko temu projektowi, aże 
został przegłosowany, | 

Pani Renia po starannym zbadaniu listu, po żmudnyn 
porównywaniu liter, kresek, znaków, przerw i zakiętów 
orzekła, że były dyrektor banku jest człowiekiem o wy» 
bujsłej fantazji, nie pozbawionym zdolności artystycze 
nych, chwiejnym, w miłości niestałym, skłonnym do me- 
lancholii i rozrzutności, Z kreski nad „ł* wyłaniać się 
upór, a z kształtu samogłosek — egoizm. 

Ekspertyza grafologiczna bardzo podniosła na duchu 
pana Stefana, 

— I wy takiego upartego egoistę, melancholika i pe- 
symistę, do tego niestałego w uczuciach chcecie puścić 
do domu? Przecież to niemożliwe. Zobaczycie, że to się 
skończy tragedią, — perorował triumfalnie. 

Nie wiadomo jakby się skończyła dyskusja i jakimi 
lejami potoczyłyby się losy państwo Birko-Szopskich, 
lyby w tym czasie nie nadjechała panna Pela Wilnicka. 

Wyskoczyłą z powozu, wyściskała wszystkich serde- 
nie, Naplotła mnóstwo głupstw, wreszcie wpadła 

v głąb fotela i rozejrzała się dokoła. 
(d. c. n.” 
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Współwyznawcy pobili żydówkę 


na kupowanie w sklepie chrześcijańskim. 


6 miesięcy więzienia za podjudzanie tłumu. 


GŁOSNY PORANEK 


mw CICHYM HOTELU, 


|Kraieczki, 


| 


SIKI WAM OAJĄ 


siasaji 


SĄ TYLKO JEDNE 


tawgi 4 WYSUWSIĘM KODUTEA 


ECHA ZE STOLICY. 


Zycie Warszawy w kilku wierszach 


Z dniem 1-go listopada r.b. nastąpi 
ostateczne zamknięcie ruchu osobowego 
na linii kolejowej Warszawa Gdańska — 
Łomiańki. Wzamian za to zwiększona bę 
dzie obsługa autobusów kolejowych po- 
między Warszawą a Łomiankami. 

Zamiana środka komunikacji na tej li- 
nii nie wpłynie na podrożenie opłat za 
przejazdy pojedyńcze. Opłaty za bilety 
miesięcznie ważne na przejazd w porze 
rånnej i popołud. ulegną redukcji do pozio 
mu cen biletów miesięcznych stosowanych 
dotąd na linii kolejowej. Ilość kursów auto 
busowych zostanie zwiększona o 6 w każ 
dą stronę. Linia kolejowa zachowa nadal 
charakter bocznicy dla przewozu towarów. 


Dnia 4 listopada w II sądzie grodzkim 
znajdzie się proces spowodowany głoś- 
nym wypadkiem artystki dramatycznej Ma 
rii Gorczyńskiej, która latem roku bieżą- 
cego uległa ciężkiej kontuzji na pl. Tea- 
tralnym, kiedy autobus wskutek zbyt szyb 
kiej jazdy wjechał na pomnik Bogusław- 
skiego, Do odpowiedzialności karnej po- 
ciągnięto kierowcę autobusu miejskiego 
Franciszka Bobolca, a niezależnie od tego 
p. Górczyńska skarży dyrekcję autobusów 
o odszkodowanie za utratę zdolności do 
pracy zawodowej. 

į 


Wobec zastosowania nowych przepi- 
sów o postępowaniu egzekucyjnym władz 
skarbówych wydano szereg okólników 
zmierzających do ukrócenia blurokratycz- 
nego ściągania należności. Częstokroć bo- 
wiem zdarzały się wypadki, że różne wła 
dze kierowały do urzędów skarbowych 
wnioski o ściąganie należności groszo- 
wych. Wszczynanie egzekucji w tych wy 
padkach będzie w przyszłości zaniechane, 
gdyż koszty egzekucyjne nie mogą przekra 
ćzać sum egzekwowanych. 


Zatelefonuj 
zaraz 


a | 


M. C. COMPAIN. 


Morska mina. 


Luksusowy jacht amerykańskiego mi- 
lionćra, Jacka Robertsona, był zbudowasy 
ną wzór żaglowców. Statek był wyposażo- 
ny we wszystkie możliwe udogodnienia, 
ale nie posiadał motoru, zni instalacji elek 
trycznej. Gdy nie wiał wiatr, jacht godzi- 
nami mógł stać nieruchomo na wodzie. 


II 


a otrzymywać będziesz 

ECHO” od jutra w do- 

mu. Prenumeratę zama- 

wiać można poczynając 

od każdego dnia mie- 
siąca. 


Młody Jack był w nasiroju melancho- 
lijnym, i nic nie potrafiło go rozerwać. 
Miał za sobą jakąś nader .cmnantyczną hi- 
śtórię, która zakończyła się tragicznie i 
stąd powstała ta jego melancholia. Na sku 
tek tego nastroju zbudował jacht | udał się 
w podróż po oceanie, przypuszczając, ŻE 
to go nieco rozerw e. 


Jak żylko jego ; rzyjacielz dowiedzieli 
się o tvCh zamiarach, odrazu przyłączyli 
się do riego, pragnąc również odbyć mor- 
śką pódróż. Wśród dziesięciu pasażerów 
znajdujących się na pokł'dzie jacatu, była 
również Dora Maruny, córka przyjaciela 
starego Robertsona. Dora skrycie kochała 
się w Jacku, chociaż wiedziała, że przy- 
najmniej na razie ni: może liczyć na wza- 


Chodzi sobie po świecie normalny, spo- 
kojny, cichy, porządny, rozsądny gość. 
Nikogo nie razi mikogo nie nudzi, nie gada 
głupstw, pracuje, jak Pan Bóg i szef przy- 
kazał, robi swoje i nagle — nieszczęście. 
Staje się referentem. Awansuje, albo od- 
razu przychodzi na referenta, no — ma 
ustosurkowanego wuja czy ładną ciocię, 
słowem wszystko jedno dlaczego, dość, że 
pewnego dnia nommalny gość staje się re- 
ferentem. 

I od tej chwili gość zmienia się nie do 
poznania. Przestaje pracować, a zaczyna 
„urzędować", Przestaje przyjmować inte- 
resantów, a zaczyna po prostu celebrować 
godziny urzędowe. Przestaje być miłym, 
normalnym człowiekiem, staje się urzędo- 
wą osobą, staje się „szyszką”, staje się re- 
ferentem.  Wprawia się po trzy godziny 
dziennie w podpisywaniu. Podpis prywa- 
tnego człowieka, podpis zwykłego urzędni- 
ka może być bylejaki. Podpis pana referen- 
ta musi być specjalny, Musi być charakte- 
rystyczny. Musi znamionować siłę charak- 
teru, wartości duchowe i moralne, godność 
i sumienność. Gdy pan referent „amci“ — 
„strona* musi zachować powagę. Broń 
Boże jakiś dowcipasek, uśmieszek. Pan re- 
ferent gotów obrazłć się i zrobić „stronie“ 
awanturę. Bowiem w urzędach nie ma lu- 
dzi, nie ma normalnych, ludzkich interesan- 
tów, są tylko: „strony“. Niech strona sia- 
da, niech strona wyjaśni, niech strona za- 
chowuje się z godnością. 

Gdy normalny, szary człowiek staje się 
referentem, dom jego żony i jego dzieci 
zamienia się w piekło. Gdy dotychczas ż0- 
na mu mówiła trzy razy na dzień: wałko- 
niu, stulał uszy i było dobrze. Ody jednak 
powie: wałkonłu panu referentowi, 
mąż-referent „groźnieje”, jak Jowisz. 

* — Czy ty wiesz do kogo mówisz?! Stro 

my przede mną trzęsą się ze strachu a ty 

zwalasz sobie na takie... na takie... coś! 
ak śmiesz? 

— Oszalałeś, kochanie? 

— Nie oszałałem! Ale do referenta 
„Urzędu Pierwszej Instancji Obwijania w 
Bawełnę Spraw Trzeciej Wagi“ masz prze- 
mawiać z szacumkiem! Obrażając mmie, 
obrażasz mój urząd! Co sobie strony po- 
myślą, jeśli własna żona... 

— Przecież w domu nie ma „stron“? 

— Wszędzie są strony! Ty jesteś stro- 
ną, dzłeci są stroną, ja... 

— A ty jesteś dureń! 

Pana referenta zatyka z wściekłości 
trzaska drzwiami i idzie na miasto do ka- 


Ak 


Z RYBNIKA donoszą: 

O niezwykłym oszustwie zgłosił na po 
licji w Jejkowicach pow. rybnickim, Kon- 
stanty Skorupa z Jejkowic, którego w 
sprytny sposób poszkodował na 3.900 zł. 
kupiec Alfred Heflik z Piotrowic Śl. w 
pow. pszczyńskim. W roku 1980 Heflik na 
mówił Skorupę do nabycia loteryjnych o- 
bligacyj Banku Kredytowego w Krakowie 
i wręczył mu 3 deklaracje, stwierdzające 
nabycie obligacyj, Od tego czasu Skoru- 
pa płacił co roku Heflikowi większe sumy 
na rzekome opłaty manipulacyjne, Wresz- 
cie w 1982 r. Heilik zawiadomił Skorupę, 
że na jedną z obligacyj padła wygrana w 
sumię 47.870 zł. którą jednak będzie moż 
na podjąć dopiero w 1987 r. Heflik polecił 
poza tym Skorupie trzymać wiadomość o 
wygranej w wielkiej tajemnicy. Od tego 


jemność, przyłączyła się do Jacka, gdy ten 
wyruszył w podróż. 

Również i dzisiaj jacht stoi nieruchomo 
na niebieskawych falach oceanu. Pogoda 
była wspaniała: słońce mocno grzało, nie- 
bo było laziurowo - niebieskie. 

Nagle w pobliżu kajuty kapitana po- 
wsteło lekkie zamieszanie. Kilku maryna- 
rzy otoczyło wuja Jacka Robertsona, któ- 
ry z podnieceniem wskazywał na morze. 
Po chwili zjawił się kapitan i natężywszy 
wzrok, spoglądał w kierunku wskazanym 
przez Robertsona. Nie mógł jednakże go- 
łym okiem rozróżnić drobnege punkciku, 
poruszającego się w wodzie. Wyciągnął 
więc ostrą lunetę. 

— Do diaska, pływająca mina — za- 
klął po chwili kapitan, potrząsając głową. 

— Czy istnieje jakieś niebezpieczeń- 
stwo? — zapytał drżącym głosem Robert- 
sort, 

Kapitan nie odpowiedział. Nie mógł 
zaprzeczyć, że istnieje pewne niebezpie- 
czeństwo, ponieważ statek nie ruszał się Z 
miejsca, a mina poruszana przez fale mo- 
gła zbliżyć się do jachtu. z 

Okrągła kula coraz bardziej zbliżała się 
i była już widoczna gołym okiem. 
Śytuacja z każdą chwilą stawała się 


jest należycie doceniany, gdzie każdy mówi 
mu nie tylko „panie referencie“, ale przez 


wiarni, gdzie nareszcie wśród znajomych 


grzeczność nawet: panie naczelniku. Pan 
referent nie protestuje, bo niby co z tego, 
że jeszcze nie jest naczelnikiem? Po pierw- 
sze może nim niedługo być, a po drugie 
„Strona musi znać mores dla urzędu. 

Codziennie życie referenta pełne jest 
trosk. Musi ciągle baczyć, czy wszyscy od- 
noszą się do niego z należytym szacunkiem. 
Czy nikt nie zapomina, że on przecież w 
danym momencie, rozmawiając ze stroną, 
reprezentuje swój wysoki urząd. Czy 
wszyscy doceniają jego zasługi i jego zna- 
czenie dla państwa, Gdy mówi się o jego 
kolegach referentach, uznaje wprawdzie 
ich stanowłsko, ale duszę jego wykrywia 
pełen iromii grymas. Że jak to? On jest re- 
ferentem i ci tam, ci pętejewicze także są 
referentami, chociaż on stoi od nich o tyle 
wyżej! Ale to nic — marzy pan referent. 
Jeszcze miesiąc, jeszcze kwartał i wyższa 
władza musi się poznać na jego warto- 
ściach i mianuje go co najmniej referenda- 
rzem. 

I ciekawa rzecz, Ten sam człowiek, gdy 
zostanie mianowany wyższym urzędnikiem, 
czy zmieni posadę na prywatną, staje się 
od razu przyjemnym, miłym, sympatycz- 
nym człowiekiem. 

RYSIO. 

Wszystko to byłoby bardzo ciekawe, 
gdybyśmy mie musieli zająć się naszą CO- 
dzienną sprawą. 

Sprawa wygląda w ten sposób, Że do 
jednego z mniejszych hotelików przyszedł 
wieczorem Ryszard Krenczyński w towa- 
rzystwie Jadwigi Wędzkkiej. Oświadczył, 
że panna Jadwiga, to jego żona, otrzymał 
więc piękny dwuosobowy pokój, zajął go 
wraz z towarzyszką 4... 

l noc minęła zupełnie spokojnie. Awan- 
tura dopiero zaczęła się rano. Młoda para 
zamierzała opuścić hotel, gdy portier za- 


trzymał Rysia i poprosił o -ur anie 
rachunku w wysokości 12 złoty 
— Przyślę pieniądze jutro, nie mam 


drobnych — odpowiedział nonszalancko 
Rysio. 

: Gdy jednak portier zaczął nalegać, Że 
krydytu nie ma, że trzeba zapłacić zaraz, 
Rysio zrobił piekielną awanturę, w wyniku 
której został skazany przez Sąd Grodzki 
na 2 tygodnie aresztu z zamianą na 50 zł 
grzywny. 

jerzy Krzecki. 


grał pan 47.870 zł!” 


NIEZWYKŁE O$ZU$TWO KUPCA. EM 


czasu Skorupa czekając cierpliwie na pod- 
jęcie tej wielkie wygranej sprzedawał — 
grunt i ruchomości, płacąc Heflikowi uzys 
kane stąd pieniądze na rzekomo koszty ma 
nipulacyjne. 

Wreszcie po 7-miu latach płacenia, ca 
ła ta sprawa zaczęła się wydawać Skoru- 
pie podejrzaną; wobec czego zwróch się 
pisemnie do Banku Kredytowego w Krako- 
wie, gdzie dowiedział się że żadna wygrana 
na obligacje nie padła j paść nie mogła, 
gdyż zostały one wycofane jeszcze w r. 
1935 r., a ponieważ Heflik nie płacił przy 
padających rat miesięcznych, są one obe 
cnie bezwartościowe. 

Policja prowadzi w tej sprawie docho 
dzenia w porozumieniu z prokuratorem Są 
du Okręgowego w Rybniku. 
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groźniejsza. Kapitan jeszcze ciągle nie wy 
dawał żadnych rozporządzeń. Nerwowość 
wśród pasażerów wzrastała. 

Nagle niesamowitą ciszę przerwał ostry 
głos Besty Robbers, przyjaciółki Dory: 

— Dlaczego kapitan nie opuszcza na 
wodę łodzi ratunkowych, abyśmy mogli 
uniknąć tego strasznego spotkania i lawi- 
rować na wodzie do chwili, gdy ujrzymy, 
czy mina wysadzi w powietrze jacht, czy 
też go ominie... 

Rada ta znalazła ogólne uznanie, Pā- 
nowie, którzy zazwyczaj z lekceważeniem 
mówią o strachu kobiet, pierwsi przyznali 
słuszność słowom Besty Robbers. Wszy- 
scy rzucili się do łodzi ratunkowych. Ale 
zanim jeszcze pierwsza została OpUszczo- 
na, Jack z błyszczącymi oczyma stanął na- 
przeciw pasażerów z wyciągniętym rewol 
werem. Kapitan uczynił podobnie i stanął 
po drugiej stronie pokładu. Mimowoli pa- 
sażerowie cofnęli się o kilka kroków. 

— Na razie, moi bohaterowie — Jack 
uśmiechnął się ironicznie — nie ma jesz- 
cze podstaw do strachu. Przez długi czas 
nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo. 
Już ja postaram się o to, aby mina nie sta- 
ła się niebezpieczna dla nas wszystkich. 

Wyrzekłszy te słowa, Jack zbliżył się 


Z WILNA donoszą: 
Na wokandzie Sądu Okręgowego w Wil- 


nie znalazła się głośna sprawa. 


Dnia 19 lipca r.b. na ul. Lipowej tłum 


żydów, na czele z małżonką Leją i Abra- 
mem Gefenami, właścicielami 
sklepiku przy tejże ulicy napadł na niejaką 
Gitlę Brochową, żydówkę, za to, że kupo- 
wała towary w mieszczącym się w pobliżu 
sklepiku chrześcijańskim. Gefenowie podju 
dzali tłum do pobicia i zabicia Brochowej, 
wyrwali z jej rąk kosz z towarami i t.d. 
Zajście zlikwidowała policja spisując pro- 
tokół. Małżonkowie Gefenowie zostali are- 
sztowani i osadzeni w więzieniu Łukiskim, 
gdzie przebywali do czasu procesu. 


niedużego 


Z akt oskarżenia wynika, że małżonko- 


wie Gefenowie pociągnięci zostali do odpo 
wiedzialności sądowej z artykułu 154 k.k. 
t. zn. za podjudzanie tłumu do pobicia i za 
bicia. 


Gefenowie nie przyznali się do winy. 


Leja Gefenowa twierdziła, że wszczęła bój- 
kę z Gitlą Broch dla tego. że tamta roz- 
powszechniała plotki o niej. 


Gefen twierdził, że w ogóle udziału w 
zajściu nie brał. Przyszedł jedynie po to, by 
odprowadzić żonę do domu. 

Zeznania świadków były rozbieżne. 
Część świadków potwierdziła tezę oskarże- 
nia, świadkowie żydzi stanowczo twierdzili 
że tłem zajścia pomiędzy Gefenową a Bro- 
chową było obmawianie Gefenowej przez 
tę ostatnią. 


Głównym świadkiem oskarżenia była 
Gitla Broch. Potwierdziła ona w całej roz- 
ciągłości oskarżenie i stanowczo obstawa- 
ła przy tym, że Gefenowa groziła jej zabi- 
ciem za to, że kupowała towary w sklepie 
chrześcijańskim. 


Wiceprokurator Dowbor stanął na sta- 
nowisku, że wina oskarżonych zostałą 
przez przewód sądowy stwierdzona. 


Sąd skazał Qefenową za podjudzanie 
ttumu do pobicia Brochowej na 6 miesięcy 
więzienia. 

Abram Gefen wobec braku 
winy został uniewinniony. 


dowodów 


RADIO -KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 1 LISTOPADA, 
Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 


8.00 Sygnał czam i pieśń „Serdeczna Matko" 

8.05 Dziennik poranny 

8.15 Audycja dla wsi 

8.50 Koncert mało orkietsry Po Radia 

9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła M, B, Zwy 
cięskiej w Lodri 


1030 Wiedeń w pieśni | musyce fortepianowej — 
płyty 


11.30 Aktualny reportaż s życia 
11.42 Misjonarz pionierem kultury £ cywilizacji — 


czyt 
1157 Sygnał czaru | hejnał s Krakowa 
12.03 Poranek muzycy w wykonaniu orkiestry sym 
fonicsnej — s Wilna 


13.00 Przegląd kulturalny 

13.10 „J " — opowiadanie Józefa Ignacego 
Kramewsiklego — a Wilna 

18.30 Koncert orkiestry Tad. Seredyńskiego — ze 
Lwowa 

1445 Audycja dla wsl 

1545 Z pieśnią po kraja 

16.15 Koncert orkiestry wojskowej 

17.00 Co ludzkość rawdzięcza Robertowi Kochowi? 


(odesyt se Lwowa) 


17.15 Zespół Stefana Rachonia 

18.00 Chwila Biura Studiów 

18.10 Muzyka s płyt 

18.55 Program na jutro 

19.00 Audycja tołnierska 

19.30 Co myślimy o ksiąźce Poli Gojawiczyńskiej 
„Rajska jabłoń”? — dyskusja 

19.50 Wiadomości sportowe 

20.05 Koncert solistów 

20,45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Kult zmarłych w pięciu częściach świata — 
audycja muzyczno . słowna s Poznania 

21.45 Nowości kiterackie 

22,06 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radia 

22.55 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
i komunikat meteorologiczny 

23,00—24.00 Programy lokalne 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, Oraz; 


8.30 Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 
10.30 Kwartet Konserwatorium Muzycznego Helo 


ny Kijeńskiej w Łodzi 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 
„Ludzie bezdomni* — Stefana Żeromskiego — 


fragment VII 


18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pieśni polskie i obce 

18.40 Audycja literacka 

18.55 Odczytanie programu j 

23,00—23.50 Muzyka z płyt i 


do bariery, z błyskawiczną szybkością 
ściągnął z siebie ubranie i wskoczył do 
wody. Cichy okrzyk, który wydarł się z ust 
Dory, towarzyszył mu. W ciągu kilku se- 
kund Jacka nie było widać na powierzchni. 
Gdy znów się wyłonił, znajdował się już 
w odległości strzału od jachtu. Pewnymi 
ruchami płynął w stronę, do miny. Blada i 
nawpół przytomna Dora oparła się o ba- 
rierę i nie spuszczała oka z morza, w któ- 
rym znajdował się Jack i straszna mina. 

Już Jack dosięgnął miny. Lekkimi ude- 
rzeniami po powierzchni wody starał się 
nadać jej inny kierunek. Pasażerowie z $er 
cami bijącymi jak młoty przyglądali się 
czynności Jacka, Jedno bowiem silniejsze 
uderzenie, jedno uderzenie w pletwę miny, 
a Jack padłby ofiarą swego śmiałego przed 
sięwzięcia. 

Nagle ze wszystkich piersi wydarł stę 
przeraźliwy okrzyk. Inne niebezpieczeń- 
stwo groziło odważnemu pływakowi. Chci 
wy żeru rekin zbliżał się do Jacka. 

— Niech pan natychmiast wraca na 
pokład — ryczał kapitan. Mina już nie jest 
dla nas groźna... Rekin płynie w stronę pa- 
na... Szybciej, szybciej, mister Jack... 

Jack jednakże niczego nie słyszał. 

Nagle rożległ się pełćn przerażenia 


n_e ZZ ZZ ZZO RÓB O DROGA BOZE 


WTOREK, 2 LISTOPADA 


Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie, 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
640 Muzyka z płyt 
1.00 Dziennik poranm, 
715 Musyka s płyt 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu í hejnat z Srakowa 
12.03 1. Orkiestra wojskowa — z Poznania, 2, Dzień 
nik południowy, 3. „Obrazki wojenne" — aux 
dycja słowno . muzyczna 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15,45 Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci star 
szych — se wa 
16.05 Przegląd aktualności finansowo + gospodare 


czyć 

16.15 Koncert kameralny w wykonaniu kwartetu 
Polśkiego Radia 

16.50 Pogadanka aktualna 

11.00 „Pełnia nad Rrymem* — reportań 

17,15 Koncert w wykonaniu podwójnego kwartetu 
wokalnego „Pro-Arte“ oraz zespołu instrumen- 
talnego — z Wilna 

11.50 Niedźwiedź — pogadank» 

18.00 Wiadomości sportowe 

18.10 Skrzynka techniczna 

18.25 Rezerwa 

18.30 Program na jatre 

18.35 Audycja dla wol Aya 

19,00 „Treny* — Jana Kochanowskicgo (4 ilustrw= 

ną) — z Wilna 
19.40 Audycja konkursowa. Przed mikrofónem 
= 


igi Juliuse Kaden - Bandrowski, 


releñski 


. Boy 
olskiego 


20.0 ońcert małej orkiestry adia 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Recital skrzypcowy Eugenii Umińskią 

21.30 Recital organowy — z Katowic 

22.00 Koncert muzyki religijnej w wykonaniu chó« 
ru mieszanego im. Stanisława Moniuszki — s 
Poznania 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Przegląd y i Komunikat meteorologiczny 

23.00—24,00 Programy lokalne 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, oras 


14.00 Muzyka symfoniczna z płyt 

15.00 Poradnik sportowy lokalny 

15.06 O wszystkim po troszku 

15.10 Śpiewa Jerzy Czaplicki — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 

18.10 Wiadomości sportowe lokalne 

18.15 Aktualności 

18.25 „W listopadowy rytm“ — poczjo - 
18.55 Odczytanie programu 

23.00—23.30 Muzyka z płyt 


montaž 


Czy jesteś członkí em 


L.O.P.P.? 


głos kobiecy: — Jack, wracaj... Jack... 

Dopiero teraz Jack się odwrócił, do- 
piero teraz zdał sobie sprawę z niebezpie= 
czeństwa i na jego twarzy ukazał się 
uśmiech, który wykwitł po raz pierwszy, 
od chwili opuszczenia Nowego Jorku. Ener 
gicznymi posunięciami mknął w stronę 
statku. Z pokładu spuszczono już drabinę 
sznurową, Jack dopłynął do niej i wkrótce 
znalazł się na pokładzie. 

W tej samej chwili powietrze rozdarł 
wstrząsający huk. W tym miejscu, w któ- 
rym niedawno znajdował się Jack, wzbił 
się w powietrze słup wody. Rekin, sądząc, 
że ma żer, rzucił się na minę i spowodował 
wybuch. Teraz już ani rekin, ani mina nie 
były groźne dla statku. 

Zaraz po wybuchu miny Dora wsku- 
tek przeżytego strachu nie mogła dłużej 
panować nad sobą i rzuciła się lackowi 
na szyję. Jack był tym wzruszony do łez, 
zrozumiał, że nie wszystkie kobiety są złe, 
że jest jeszcze komuś bliski i drogi. Mło- 
dy milioner gorąco pocałował Dorę i jê- 
szcze tego samego wieczora na pokładzie 
statku odhyły się huczne zaręczyny Jacka 
i Dory, 
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SPORT. 


Po Franacuzach — 


Włosi dostali ciegi 


EEEE Od polskich piłkarzy. 


Polscy piłkarze odnieśli we Francji 
Wielkie sukcesy, które są tym cenniejsze, 
żę uzyskane na Zachodzie Europy, gdzie 
polska piłka nożna nie była doceniana 


„tak, jak na to zasługuje. Zwycięstwa mają 


tym większe znaczenie, iż na ogół prasa 
francuska nie spodziewała się w ogóle wy 
granej naszych piłkarzy w finale. 

Po wygranych półfinałowych zawodach 
w Lille 2:1, nad Ligą Północnej Francji 
drużyna Ligi polskiej spotkała się w finale 
turnieju ze słynną drużyną włoską Bolo- 
nią, która wzmocniła swój skład specjalnie 
sprowadzonymi pięcioma graczami. 

Mecz z Bolonią został rozegrany w Pa 
ryżu. Triumf Polski był jeszcze większy 
xhiżeli w Lille, mecz bowiem zakończył 
się zwycięstwem naszych piłkarzy w. pięk 
nym stosunku 5:1 (3:0). 

Bolonia cieszy się sławą jednej z naj 
lepszych drużyn europejskich. 

W drużynie polskiej nastąpiła zmiana 
na pozycji środkowego pomocnika, gdyż 
Nytza, który zaniemógł, zastąpił Nowakow 
ski. Po przerwie stron uległ kontuzji Ha- 
bowski, którego zastąpił Korbas. 

Z drużyny polskiej trudno kogoś wy- 
różnić, gdyż wszyscy grali doskonale. 
Świetnie był dysponowany atak, który grał 
niezwykle skutecznie, był szybki i bramko 
strzelny, 

Początek meczu nie wróżył bynaj- 
mniej zwycięstwa Polski, Włosi zademon 
strowali piękną grę kombinacyjną i pod 


1 


względem technicznym byli znakomici. je 
dnak į Polacy pokazali grę stojącą na b. 
wysokim poziomie. 

W 6 minucie padła z poddania Wili- 
mowskiego bramka dla Polski strzelona 
przez Wostala, Bramka ta zachęciła Pola- 
ków do tym większych wysiłków, doda- 
ła wiary w zwycięstwo. I mimo to, że pił 
karze włoscy stale byli groźni, Polacy byli 
szybsi i do przerwy zdobyli jeszcze dwie 
bramki przez Wilimowskiego i Piontka. 
(z poddania Wodarza). 

Po przerwie Polacy zdobywają dalsze 
bramki. Czwartą strzelił Wilimowski, za 
piątą Korbas z rzutu karnego. 

Cały szereg b. niebezpiecznych strza- 
łów Bolonii w znakomitym stylu obronił 
Madejski. 

Honorową bramkę zdobyli Włosi dopie 
ro w ostatniej minucie zawodów. 


Q trzecie miejsce w turnieju reprezen 
tacja Północnej. Francji pokonała w Pary 
żu reprezentację Ligi paryskiej 2:1. 


Piękne zwycięstwa piłkarzy polskich 
we Francji przyczyniły się wielce do pro- 
pagandy polskiego piłkarstwa. Zwrócono 
się z propozycją, by piłkarze polscy roze- 
grali we wtorek w Paryżu mecz towarzy 
ski z Ligą Paryską. ; 

Decyzja w tej sprawie jeszcze nie za- 
padła. 


——>>— 


„Ponętne” oferty. 


rancuzi chcą zatrzymać 


W jednym z pism ukazała się następu- 
jąca wiadomość; | 

„Przed meczem Polska — Liga Półno- 
Cha zwróciło się do znanego gracza pol- 
skiego Wilimowskiego dwóch meneżerów 
FC. Racingu z Paryża, z propozycją, by 
zasilił on jego barwy. Wilimowskiemu 
proponowano 300 franków, oraz specjalne 
Premie za udział w zawodach. 


HR i po meczi, meneżerowie nie 
u” | 


imowskiemu spokoju i towarzy- 
szyli mu aż do Paryża. 


Wilimowskiego i Piątka 


W czasie przerwy pertrakłowano rów- 
nież z Piątkiem. Obaj Polacy jednak sta- 
nowczo odrzucili ponętne oferty. 

Jeżeli chodzi o Wilimowskiego, to me- 
neżerąwie zostali wysłańhi specjalnie Jo 
Lille z Paryża i pertraktacje datują się je- 
szcze z czasów jego. pierwszego tam pó-= 
bytu w marcu br." 

Wiadomość ta wydaje się nam niepraw 
dopodobną i podajemy ją jedynie z obo- 
wiązku dziennikarskiego (przyp. red.). 


Zle mu było w Warszawie... 


Ran powrócił niespodziewanie do Ameryki 


Edward Ran wraz z małżonką w sekre 
cie wyjechali do Ameryki. 

Po drodze Ran zatrzyma się w Paryżu, 
gdzie spotka się ze znanym manażerem 
Dicksonem. W czasie pobytu w Paryżu ma 
Zamiar zwiedzić wystawę, a jeśli nadarzy 
śię sposobność — stoczyć kilka walk... 

Ran nie umiał się zaaklimatyzować w 


, Polsce. Porażka z Hrubeszem wytrąciła go 


zupelnie z równowagi. Po powrocie z Pra 
gi zrezygnował z prowadzenia treningów 
w CWśŚ-ie į Makabi. Miał z- Polski co 
prawda w yjechać dopiero w maju, ale ka 
tastrofa w Pradze i niepowodzenie drużyn 


WIELKI MECZ 
Wegry — Niemcy w boksie. 

W dniu 7 bm. w Kolonii rozegrany zo 
stanie międzypaństwowy miecz bokserski 
Ńitmców z Węgrami. Drużyny wystąpią 
w następujących składach (W kolejności 
wag): 

Węgry: Enekes, Bondi, Frigyts, Papp, 
Mandi, Jakits, Szigeti, Nagy; 

Niemcy: Kaiser, Graaf, Miner, Nuern- 
berg, Fluss, Baumgarten, Campe, Runge. 

W obu drużynach, jak widzimy, znaj- 
dują się mistrzowie Europy i ostatniej olim 
piady. 
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Wycieczki 


Łowieciea wycieczka 


o BERLINA 


2-%XI. Cena zł. 110,— 


PARYŻA 


8X1 1 18/X1 Cena zł. 390,— i 350,— 
REBEL 2. naa n 


Wycieczka 
do 


które trenował z i 
równowagi. upełnie wytrąciły go Z 
_ Niedawno otrzymał od swych teściów 
list, w którym ci przynaglają go, aby jak 
najprędzej powrócił do Ameryki. 

Żona i teściowie już od dawna prosili 
aby Ran porzucił boks. Teściowie pragną, 
aby Ran prowadził sklep kupiecki, które 
go właścicielem są rodzice pani Ranowej, 
gdyż wobec podeszłego wieku chcą już za 
przestać pracy, Rodzice pani Ranowej są 
bardzo zamożni, gdyż poza sklepem posia 
dają duży dom czynszowy W New-Jersey. 

Ran ma otrzymać obywatelstwo ame- 
rykańskie w maju 1938 roku, 


Yin 


NOWE REKORDY 
uzyskali Beviaqua i Mostert. 


Aczkolwiek oficjalny sezon lekkoatle= 
tyczny został zakończony w tych dniach 
padły w Europie dwa doskonałe wyniki, 

Diugodystansowiec włoski Beviaqua u 
stanowił we Florencji nowy rekord krajo- 
wy na 10.000 mtr wynikiem 30:59,8 min. 

W Brukseli świetny biegacz Mostert, 
znany również w Polsce uzyskał na dystan 
sie mili angielskiej 1608 m, doskonały czas 
4:18,4 min. A 

Wynik ten nie będzie jednak uznany, 
jako rekord Belgii, gdyż belgijski związek 
lekkoatletyczny nie rejestruje wyników na 
dystansach milowych. 


SPOLKA SZEWCOW — 
POSKIE TOW. HANDLU SKÓR 
CENTRALA 

Piotrkowska 79, tel. 158-38 
ODDZIAŁY: 


PI. Reymonta 3. 
Bałucki Rynek 3. 
Ruda Pab., Piłsudskiego 3 


Poleca skóry P. P. Szewcom po cenach 


zniżonych, 
| | | 
| | | | e 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta- 
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie- 
go 160 Przeździecki, 


jedno słowo przo- 
duje w dziedzinie 
mydeł do golenia 


"= NH 


nE GRO“ 


Nareszcie zgoda... 
Zatarg z Wileńskim O.Z.P.N. zlikwidowany. 


W Wilnie odbyło się nadzwyczajne wal 
ne zgromadzenie Wil. OZPN w celu omó 
wienia dymisji zarządu i wyboru nowych 
władz okręgu. 

Na zebranie to przyjechał z Warsza- 
wy delegat PZPN p. Krasowski. 

Pierwszy zabrał głos w imieniu człon 
ków Wil. OZPN, którzy podali się do dy- 
misji z powodu przeniesienia meczu Pol- 
ska — Łotwa z Wilna do Katowic. P. 
Wolhman, który obszernie omówił całą te 
sprawę, podkreślająć moralną krzywdę ja 
ką wyrządzono sportowi Wilna przez prze 
niesienie tego spotkania, 

Red. Nieciecki i red. Lachowicz wska 
zywali na brak ściślejszej łączności mię-= 
dzy PZPN, a piłkarstwem wileńskim i ape 
lowali, aby PZPN od czasu do czasu. przy 
syłał do Wilna swych delegatów, którzy 
by dokładniej dowiedzieli się o ogólnej sy 
tuacji piłkarstwa na kresach północnych. 


Ostatni mówca wspomniał o p. Kałuży, 
który ani rażu za czasu pełnienia przez nie 
go funkcji kapitana zw. PZPN nie odwie- 
dził Wilna. 

W końcu zabrał głos delegat PZPN 
Krassowski, który obszernie podał bieg 
wypadków następujących po sobie w 
związku z meczem z Łotwą i umotywował 
wystarczająco wszystkie pobudki, jakie 
skłoniły PZPN do przeniesienia tych zawo 
dów. 

W dalszym ciągu obrad delegaci klu- 
bów jednogłośnie solidaryzowali się z po- 
stępowaniem członków zarządu Wil. P. 
Z. P. N. i wybrali zarząd w identycznym 
składzie, co przed dymisją. |. 

Ponieważ były prezes Wil. OZPN nie 
przyjął mandatu, na prezesa wybrano je- 
dnogłośnie płk. Pichetę, znanego działa- 
cza sportowego. 


, 


Sport w kilku słowach. 


Odbył się w Warszawie towarzyski 


Gąssowski, nasz najlepszy obok Ku- 


mecz piłkarski między ligową Wartą a| charskiego średniodystansowiec, startował 


Legią, który zakończył się 


zwycięstwem] w zawodach wielkiego święta sportowego 


Warty w stosunku 4:2 (8:2) Bramki dlaj w berlińskiej hali. 


Warty zdobyli: Kazimierczak 2, Szwarc 


i Nawrot po 1, zaś dla Legii Przeździecki| z trzema Niemcami — Desseckerem, 


i Rajdek. 
Przed meczem bokserskim  Polska— 
Norwegia ( w dn. 5 grudnia w 


W biegu na 800 mtr. Polak zmierzył się 
Mer- 
tensem i Braunem. Gąssowski biegł dosko 
nale, niestety na 800 mtr. przed końcem 


Oslo) zostaj biegu zgubił pantofel i biegł już do końca 


nie zorganizowany w Poznaniu dwutygod | boso, ślizgając się i potykając. 


niowy obóz dla najlepszych zawodników, 
który otwarty będzie w dn. 22 listopada 
Do obozu kpt. zw. PZB. p. Suszczyński wy 


znaczył następujących pięściarzy: w wa- sie 1:58,4 sek, Drugi był Dessec 


W tych warunkach nie mogło już być 
mowy o zwycięstwie. Wygrał Mertens, 
specjalista od biegów w hali „EAU A cza 

er w 


dze muszej: Sobkowiaka i Rotholca w wa 2:00,4, wyprzedzając o pierś Gąssowskie 


dze koguciej Koziołka i Jarząbka, w wa-| 80. 


dze piórkowej: Czortka, i Walkowiaka, 
lub Frankowskiego, w wadze lekkiej: Woź 
niakiewicz i Kajnar, w wadze półśredniej 
Kolczyński i Grątkowski, w wadze śred- 
niej: Chmielewskiego i Pisarskiego, w wa 
dze półciężkiej: Dorobę, Szymurę, 
kiego i Karolaka, w wadze ciężkiej Piłata 
i Węgrowskiego. 

W meczu towarzyskim w Pabianicach 
drużyna footballowa KP Zjednoczone po 
konała PTC w stosunku 2:1 (2:0). Po 
przerwie łodzianie przez dłuższy czas grali 


w dziesiątkę, gdyż sędzia usunął z boiska nych na dystansie 5.000 mtr zwyciężył Wę 


Zycha. Bramki dla Zjednoczonych zdobyli 
Sikorski i Francman. 

— W meczu piłkarskim © mistrzostwo 
łódzkiej klasy © KPZjedhoczonć JI zremi- 
sował z Wima III. 

— W Pabianicach bawiła drużyna bo- 
kserska KPW (Poznań), która rozegrała 
zawody towarzyskie z Krusche Enderem. 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem 
KE w stosunku-12:2. Wyniki poszczegól- 


Klimec| brym czasie 9.82. 


Wynik Polaka — 2:00.5 jest znacznie 
lepszy od naszego rekordu w hali (2:08). 

tychże zawodach znakomity węgier 
ski biegacz Szabo pokonał na 38.000 m. 
mistrza Niemiec, Syringa, w bardzo do- 


Zawodom przyglądało się 15.000 wi 
dzów 


ra, okazji 10-lecia drużyny H.C.P, cd 
był się w Poznaniu wyścig kolarski na rol 
kach. 

W kategorii zawodników licencjonowa 


ciewicz (Stomil) 4:52 min. przed Klujem 
(HCP) i Barankiem (Stomil). 

W biegu na 3.000 mtr dla nielicencjo- 
nowanych zwyciężył” Ratajczak (PTC-i 
M) w czasie.3:09 min. przed Poprawką 
(HCP), 

W biegu półgodzinnym zwyciężyła pa 
ra Kluj — Szymański (HCP) przebywając 
dystans 26.850 klm. 

W biegu na 1 klm zwyciężył Baranek 


nych walk były następujące: w wadze mu | — 51 sek. przed Klujem 53 sek. 


szej Grambo (KE) pokonał na punkty 
Tomkowiaka II, w wadze koguciej Jarma 


kowski (KE) pokonał na punkty Tomko- | startowało 9-ciu zawodników. Zwyciężył 


wiaka |, w wadze piórkowej Witkowski 


(KE) pokonał Zbierskiego przez zdyskwa | przed Kozickim (Sokół). 


lifikowanie go za nieczystą walkę, w w. lek 


kiej Kubiak (KE) zremisował z Jaworskim 


w w. półśredniej Tdasiak (KE) zremisował 
z Dubertem, w w. średniej Jeziorek (KE) 
pokonał przez techniczne k. o. w If-ej run 
dzie Owczarka, w w. półciężkiej Krawczyk 
(KE) pokonał w I-ej rundzie przez techn. 
k.o. Krupskiego. 


PIERWSZA 


przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 


ZAWADZKA 1, telef, 122-73 
czynna od 8 r. de 9 wiecz. Perada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr J NADEL 
AKUSZER - GINEKOLOG 


ul. Andrzeja 4, 
przyjmuje od 10—12 | od 4—8 wiecz. 


Dr med. 
M. RUNDSZTAJN 


powrócił 


W biegu lekkoatletycznym na 3.000 
mtr, rozegranym z okazji 10-lecia HCP 


Świniarski (HCP) w czasie 9:41,6 min. 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świgt od g. 10 do 21, w soboty od g, 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią- 
žek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel 1 
świąt, od g. 14 do 21. 

II Miejska Czytelnia Pism. i Wypożyczalnia Ksią- 
żek dła dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świąt 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Museum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani- 
czny, mineralogiczny | ochrony przyrody — otwar 
te dia publiczności we wtorki, czwartki i sob?ty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piattkow- 
ska 104). Dział ethograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, pipiki, soboty i nie- 
dziele w godzinach od 10 do 16. 


Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im, J. i K. 


telet. 228-92 Bartoszewiczów (Plae Wolności 1). Działy: Sztuka 


XIX wieku i międzynarodowa sztuka modernisty= 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie- 
(dziele w godzinach od 10 do 15. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA EN- 
DEGO — Nawrot 8, tel. 153-55 


akuszeria i choroby ko>iece |Jjuiro na obiad: 


POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 


Dr med. 


NIEWIAŻS$KI 


pec.cher. wenorycznych, skósr ych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz 
w miedz, 4 święta od 8—1 pm 


Dr med. M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 
ZACHODNIA ,64, Tel 185-49 


orzyjwae od 12 — 2i od 7 — 8%21 wiecz 
w niedziele ! święta ed 10 — 12 w poi 


DR BRAUN 


Choróby skórne i weneryczne 


ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 | 


przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz, | 


Niedz. i święta od . 10—1 w, poł. 


Zupa szczawiowa, gulasz z kartofelka- 
mi, budyń czekoladowy. 


Cyrk Sianiewskich 


Zwyczajem lat ubiegłych poniżej za- 
mieszczamy kupon ulgowy do cyrku Sta- 


niewskich. 


KUPON ULGOWY „ECHA” 


do Cyrku Staniewskich 


Ważny na przedstawienie wieczorne 
o 8.30 we wtorek 2. XI. 


+ 
Okaziciel nin. kuponu po wykopie, 


niu 1 
otrzyma 


biletu za normalną opłatą 
drugi bilet zupełnie 
bezpłatnie. 


1RA 


„SYNERGA” WARSZAWA 72 


STAN TABELI LIGI. 


1) Cracovia 18 26:10 43:16 
2) AKS 16 - 24:8 35:16 
3) Ruch 18 23:13 46:29 
4) Warta 18 20:16 40:36 
5) Warszawianka 18 18:18 34:44 
6) Wisła 17 17:17 3127 
7) Pogoń 17 17:17, 24:98 
8) Ł. K: S. 18 16:20 36:39 
9) Garbarnia 18 15:21 28:39 
10) Dąb 18 0:36 0:54 
WIMA PROWADZI... t 

Stan tabeli rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A jest następujący: 4 f 
gier. pkt. stbr 

1) Wima 7 12:2 23395 
2. Burza 7 9:5 15:13 
3) U. T. R 9:3 17:17. 
4) P.T. C. 7 8:6 13:4 
5) W.K. S. 7 8:6 16:10 
6) Sokół (Pab.) 6 6:6 3:6 
DŁ. 1.5.0 „6 5:7 9:17 
8) S. K. S. 6 4:8 "10 
9) Sokół Zgierz) z pi 7:16 


10) Widzew 


Warszawy 


pociąg popularny dn. 11/11 
Cena zł. 7.— w obie strony 


TAROPANEGO 


od 18/11 — 21/11 
zł. 13.80 w obie strony 


-Wagons = Lits| Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 


13 6:26 


Co mas po pracy rozweseli? 


Bajka: Władca podwodnego świata. 
Cyrk Staniewskich: ul. Al. Kościuszki 
5-7, Wielkie przedstawienie, 

Casino: — Gdy kwitną bz} 

Corso; — Czarny Orzeł. 

Europa — Pepe le Moko 
GRAND-KINO — „Znachor”, 
Metro: — Wyspa w płomieniach. 
Miraż: Legia zatraceńców, 

Mimoza: Będzie lepiej. 

Palace: -- Władca. 

Przedwiośnie: Nicpoń. 

Rialto: — Madame Leno% 

Rakieta; — „Halka'. 

Ton. — Szesnastolatka. 

Zachęta: — Koenigsmark. 


TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15, 


Dziś ciesząca się rekordowym powodzeniem i 
od sześciu tygodni utrzymująca się na afiszu koma 
da muzyczna „Jadzia wdowa* w opracowaniu Tu 
wima w wykonaniu świetnego zespołu aktorskiego. 

Jutro o godz. 8.30 wiecz. tryskająca humoróm 
lekka komedią amerykańska „Jutro pogoda", 

W pełnych próbach pod reżyserią dyr. K. Wr 
czyńskiego i Br. Dąbrowskiego niegrane dotychézas 
w Łodzi arcydzieło St, Wyspiańskiego „Noc listopa 


dowa". 


TEATR KAMERALNY, CEGIÐLNIANA 27. 

Dziś o godz. 8.30 wecz. pełna dowcipu komedia 
E. Scrihe'a „Szklanka wody* w znakomitej obsa* 
dzie premierowej, 

Jutro i dni następnych czarująca komedia mus 
zyczna „Moja siostra i ja“ 

Na sobotę Teatr Kameralny zapowiada sensa- 
cyjną premierę znakomitej komedii B., Shaw'a 


„Pygmalion“ z gościnnym występom reżyserskim 
i aktorskim świetnego artysty sce warszawskich 
Aleksandra Węgierki. 
WINSZUJEMY 

Jutro Hubertowi 

Wschód słońca 6,39 

Zachód — 16.15. 

Długość dnia 9,36 

Ubyło dnia 6.15 
» Tydzień 45 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. P~icha 
powróc"' 


Gdańska 


(róg Zamenhofa ) tel 
STRZYŻENIE p» 


Y.a 


Str. 6. 


,ECHO':' 


Szkodliweść nadmiernej tuszy. 


Podskórne „skrzynki do Śmieci”. 


Przesąd o rezerwach pokarmowych organizmu. 


Ciało człowieka wyposażone jest w zna 
komity system) opróżniający — system ście 
ków, jeżeli móżna się tak wyrazić. Obej- 
muje on liczne „organy jak nerki, kiszki, 
skórę, które|mają:za zadanie obronę orga 
nizmu przed.zatruwającymi go toksynami. 
Jeżeli jeden;z tych organów jest, z powo- 
du lokalnej choroby, nieczynny, inne obej- 
miiją jegojrolę: to, cojnie ma możności 
wydobycia wsię' t przez jeden — wyjdzie 
przez drugi.(Przewidziany, jest nawet wy- 
padek, kiedyXwszystkie te organy oczy- 
szczające nie,wystarczają i kiedy organizm 
jest zmuszony, zatrzymać w sobie samym 
część nieczystości, Aby je uczynić nie- 
szkodliwymi umieszcza)je wówczas w im- 
prowizowanych - „skrzynkach do śmieci", 
którymi 'są stawy 'orazjtkanka łączna. 

W. stawach;y a „więc|kolanach, ramio- 
nach, biodrach,gkostkach rąk i nóg, które 
są żokkóGitymif skrzynkami zamkniętymi, 
chowa „organizmyw. formie wytworów ret- 
mątyzmowych;wszelkiefodchody, których 
nie mógł, aniispalić,| ani wydalić. Tkanka 
łączna?rozciągaysię,)jakawiadomo, pomię-- 
dzy; naszymi” gi mamí; które zabezpiecza 
od dotykania siężjwzajemnego, i przesunię 
čia, oraz pod.całą powierzchnią skóry, 
gdzie przyjmuje nazwę podskórnej tkanki 
łącznejs'W niej ukryte są żyły, arterie, ner 
wy, gruczoły limfatyczńe — stanowi ona 
materiał wypełniający, podtrzymujący: 1,0- 
chroniający. ss 

W niektórych miejscach, jak n. p. na 
dłoniach 1 na stopach jest tak ścisła i 
przylegająca, że z trudem możnaby ją od 
skóry oddzielić, w innych znowu, jak n.p. 
na brzuchu, jest znowu bardzo luźna i 


rozciągliwa i tam właśnie organizm ma 
możność ulokować większą część swych 


nieczystości, klórych nadmiar powstaje al- 
bo w razie zapchania organów oczyszcza- 
jacych, albo w razie zbyt intensywnego 
odżywiania się danego osobnika, | 

; Nieczystości mogą się lokować w tkan 
ce łącznej pod postacią wody lub tłuszczu 
lub nagromadzonych stosów komórek, przy 
czym woda rozmieszcza się zazwyczaj W 
kończynach dolnych, ściśle mówiąc w oko 
licy kostek. Zbytnie nagromadzenie tłusz- 
czu rozmieszcza się najczęściej na brzu- 
chu, szyi, biodrach i udach. Aby je .„wy- 
kryé“ wystatczy uszczypnąć skórę: wyczu 
wa się wtedy między palcami, gąbkowałą 
masę i powoduje ból. Skóra, która boli 
pod wpływem uszczypnięcia — jest „na- 
dziana” tłuszczem. " 

Do niedawna jeszcze lekarze I specja- 
liści nawet uważali nadmierne otłuszczenie 
za produkt zdrowia i „rezerwę organizmu 
na czas choroby, obecnie wiemy już, że 
jest ona wytworem chorobowym. Przyczy- 
ną jego jest obniżenie możliwości wydal- 
niczych nerek i skóry, spowodowane przez 
nieodpowiednie odżywianie, obfitujące w 
mięso i produkty białkowe, przez siedzą- 
cy tryb życia i inne błędy higieny, które 
doprowadzają do przedwczesnego zużycia 
rganizmu. - 

Obecnie medycyna traktuje człowieka 


Lewis Allen BROWNE 


* — Uspokój się chłopcze. 


otłuszczonego jako chorego, wymagające- 
go odpowiedniego leczenia. Zbytnie otłu- 
szczenię ciała: jako choroba przechodzi 
przez trzy stadia: 

1) Okres początkowy, w którym zau- 
ważamy tylko „pakiety tłuszczu'* przeważ- 
nie na biodrach karku j udach. 

2) Okres otyłości w którym połączone 
już razem liczne „pakiety“ utworzyły pod 
skórą podkład tłuszczowy, kfóry zaczyna 
do pewnego stopnia przeszkadzać w ru- 
chach swemu posiadaczowi. 

3) Okres niemocy spowodowanej nad- 


mierną tuszą, w którym występują roz- 
maite dolegliwości cielesne, między inny- 
mi rozluźnienie mięśni osłabienie serca i 
wątroby itp. 

Jest to stadium, w którym nawet naj- 
bardziej optymistycznie w stosunku do 
swojej tuszy usposobiony człowiek, zaczy 
na rozumieć, że jest chory i wymaga le- 
czenia, 

Czas już, by zacząć reagować przeciw 
ko temu błędnemu pojęciu i by leczyć zde- 
formowanie ciała ludzkiego, jakim niewąt- 
pliwie jest nadmierna tusza, 


Czy pies w masce gazowej EM 


nie siraci węchu? 


W dziejach wielkiej wojny psy mają 
swoją chwalEbną kartę. Przede wszystkim 
spełniały znakomicie służbę samarytańską 
i odnajdywały wśród gruzów i kawałów 
wyrzuconych, przez pociski ziemi, zasypa- 
nych rannych, o których sanitarinsze nic 
mie wiedzieli i pozostawiali ich własnemu, 
a tak strasznemu losowi, bo na pastwę po 
wolnej śmierci z ran i głodu. i 

Nawet tam, dokąd nie mogli dotrzeć 
sanitariusze po kilka dni z powodu ostrze- 
liwanią przestrzeni, dosyłano rannym, a 
nawet „straconym posterunkom' żywność 
przez psy sanitarne, 

Usługi, jakie psy- oddawały w dziale 
sanitarnym, .zachęciły do użycia ich także 
do, służby. łączności, Przesyłano więc nimi 
meldunki -z- linii bojowej do ~ dowództw, 
skąd'z powrotem przynosiły rozkazy i po 
cztę. Nawet w miejscach, wystawionych 
na, ogień nieprzyjacielski, przesuwano przy 
ich pomocy druty telefoniczne z jednego 
punktu do drugiego, albo donosiły one dro 
bne ilości amunicji do posterunków, do 
których dotarcie było utrudnione, 

Dobrze wytresowane psy zachowywały 
się w najgwałtowniejszym ogniu po boha- 
tersku, przesuwając się bezpiecznie przez 
najbardziej ostrzeliwane pole bez cienia 0- 
bawy lub niepokoju. Wyszukiwały sobie 


rzejścia w najtrudniejszym terenie i były 
do użycia na każde zawołanie w dzień i w 
nocy. 
Obserwacji nieprzyjacielskiej nie wpa- 
dły zbyt rażąco w oczy dzięki niewielkiemu 
wzrostowi i barwie, która przeważnie .zle- 


SILNEJ FLOTY 


Mm—————--->oosseę--. a a 000 


To przecież dziewczyną 


wała się z otoczeniem, ale nawet. jeśli 
przebiegającego psa wojskowego nieprzy- 
jaciel wykrył i zaczął ostrzćóliwać, to z po 
wodu ogromnej ruchliwości, jaką pies 
przedstawiał jako cel, z reguły udawało mu 
się uniknąć śmierci, 

Natomiast w zagazowanej przestrzeni 
pies był nie do użycia, Obecnie czynione są 
starania nad wynalezieniem maski prze- 
ciwgazowej, dostosowanej do natury psa, 
przy czym położony jest nacisk na to, a- 
żeby najcenniejszą zaleta psa, jaką jest 
węch, nie miała utrudnionego działania, 


Dø tresury .najlepiej nadają się: owczar 
ki, dobermany į wilki, a 


n 
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PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA, 


Pasja właściciela hotelu 


Zaczęło się od małżeństwa. W roku 
1932 panna jeanne Danve, córka nie bied 
nego przemysłowca z prowincji, wyszła za 
mąż za trzydziestołetniego Juliana Bour- 
nizeta, właściciela przyzwoitego hotelu w 
Paryżu, Hotel nazywał się „de Berry et 
de la Garre" i miał zacne tradycje. Nie 
tołerowano w nim parek, szukających chwi 
lowego przytułku. 

Małżeństwo ich uchodziło długo za 
ideał małżeństw. Pan Bournizet * kierował 
sprężyście administracją hotelu i dbał o 
dobrą kuchnię. Pani zawsze elegancko u- 
brana a niezbyt wydekoltowana, czuwała 
nad fertycznymi pokojówkami. Interesy 
szły świetnie, 

Trzy lata minęły, jak jedna chwila i 

oto pani Jeanne: zauważyła, że małżonka 
pochłaniają jakieś tajemnicze sprawy. Za- 
kochana i zazdrosną kobieta zaniepokoiła 
się ną dobre. Zaczęła pytać, badać, szukać 
I oto —wyszło na jaw, że młody małżonek 
nie cały swój czas poświęcał pięknej żo- 
| nie. Interesowały go też i inne młode ko- 
| biety. Piękne nieznajome wynajmujące po 
kój pobudzały do tego stopnia jego cieka 
wość, że — jak to stwierdziły przyparte 
do muru pokojówki — podglądał przez 
dziurkę od klucza rozbierające się i ką- 
piące panie, 

Czy też takie rzeczy mogą być tolero- 
wane w. przyzwoitym hotelu? Pani Jeanne 
dała wyraz swemu oburzeniu. Rozstrząsnę 
ła dokładnie i surowo sumienie małżonka, 
który z miną skruszonego grzesznika przy- 
rzekł poprawę. 

Niestety, dobre zamiary. nie długo prze 
trwały, Podglądanie przeszło u niego w 
manię — jak to patetycznie wywodził ad- 
wokat, broniący skargi rozwodo -j pani 
Jeanne, którego słowa wiernie powtarza 
Candide. Pan Julian musiał koniecznie-wie 


Król szwedzki na wystawie swych prac 


y p if 


W Sztokholmie otwarto wystawę, poświę coną rękodzi 


którzy ukończyli 65-ty rok życia. 


> ÓW | 


„starych ludzi“ tj. takich, 


Wystawa obejmuje przede wszystkim tkaniny 


i hafty. Zostały wystawione również eksponaty, wykonane osobiście przez członków 


szwedzkiej rodziny królewskiej, m. in. 


przez króla Gustawa V-go, który z zamiło 


waniem poświęda się artystycznym pracom kilimkarsko-hafciarskim. Zdjęcie przed- 
stawia prawie 80-letniego popularnego mo narchę szwedzkiego przy swych „ekspo- 


natach“, 


~ Mallard uśmiechnął się złośliwie, 


v v » 


ETEF 
wW nią ubrać, 


dzieć, co się dzieje w pokojach  sypial- 
nych i w łazienkach. 3 

W hotelu „de Berry“ zatrzymała się 
raz para odbywająca podróż poślubną. 
Młodzi byli zakochani do szaleństwa. Ca- 
łowali się w salonie, w. sali jadalnej. Otóż 
służba widziała pana Bournizet co wie- 
czór, jak stał godzinami pod drzwiami ich 
pokoju, z okien przyklejonym do dziurki 
od klucza, Pokojówki śmiały się. Opo- 
wiedziano całą historię pani, która po raz 
drugi udzieliła małżonkowi surowej naga- 
ny. a 

Ale pan Julian był niepoprawny. Dziur 
ki od klucza nie wys/:rczały mu już Ka- 
zał sobie poprzebijać specjalne otwory w 
ścianach łazienek. Wkrótce nie tylko służ- 
ba, ale i goście dowiedzieli się o brzyd- 
kim zwyczaju pana domu. Pewna młoda 
dama o mało co nie dostała ataku spaz- 
mów, gdy w chwili kiedy już miała wcha 
dzić do wanny spostrzegła, że jakieś nie- 
dyskretne oko bezczelnie przygląda się z 
za ściany, Opuściła natychmiast hotel z 
głośną awanturą, zapowiadając, że jej no~ 
ga nie postanie już więcej w tym hotelu. 
Innym razem pewien mąż, który został pa 
na Juliana pod drzwiami swej żony, zaa- 
plikował mu dobrze wymierzonego kop- 
niaka. Inni grozili, że złożą doniesienie do 
policji. Hotel „de Berry“ utracił w krótkim 
czasie swoją solidną klientelę. Jakże żona 
mogła wytrzymać z takim mężem, który 
jednocześnie obrażał jej poczucie moralne 
i prowadził ją do ruiny? — wołał pates 
tycznie adwokat pani Jeanne. 

Drugi adwokat, broniący strony prze 
ciwnej, też miał coś niecoś do nadmienie- 
nia, Przedłożył on sędziom fotografię, na 
której uwidoczniona była pani Jeanne, spo 
czywająca na zielonej trawce w pobliżu 
źródełka w całej ozdobie swych młodocia 
nych wdzięków, natomiast bez cienia zbęd 
nej szaty. Daremnie obrońca żony prze- 
kładał, że fotografia ta została zrobiona 
przez p. Bournizet we własnej bosbie, któ 
ry pragnął „mieć zawsze przed oczyma 
krasę swej żony", Sędziowie zwątpili już 
w. rzymskie cnoty pani Baurnizet. 

Tak więc uznano, że z obu stron za- 
istniały, ważne powody i rozwodu udziela 
no małżonkom na skutek obustronnych 
przewinień. Pan wrócił do pustego hotelu, 
a pani do domu swoich rodziców, Służba 
czeka niespokojnie, jakie będą dalsze losy, 
tak ongiś sławnego hotelu „de Berry i de 
4 ode". 


PODSŁUCHANE 


A» Z WYRACHOWANIA, 
" s Moją pani Głąbkowa, dlaczego pa- 
ni pozwala swojemu Antkowi palić? Prze 
cież to szkodzi ną zdrowiu i kosztuje spo 
ro grosza!, 

— Tak, ale potem przez trzy dni nić 
nie jel 

POSTĘPY, TECHNIKI, 

— To ma być płyta z Carusem? 

Przecież ten artysta śpiewa po niemiecku. 


proszę pani, ta płyta została 
przetłumaczona, . 


— 


— 1a 


„— Będę miała przyjemność. Znajdę okazję, żeby. się 


a 


z prowincji, a ja prowadzę magazyn mód, nie dom scha- 


SEER  E = „Tyr ns TEK dzek. Zrozumiano?, « 
— Oczywiście, oczywiście, ale my się i tak zaznajo- 
| mimy ze ślicznotką — wtrącił Vinton Mallard, 
VII. 
Młodzieńcy nie mogli ukryć zawodu. Liczyli na to, 


MiLIONERKI 


Przekład autoryzowany, 


że pani Bristow przedstawi ich pięknej  rozwozicielce, 
Flora wyśmiała:ich bez ceremonii, 

— Powinniście się wstydzić, moi panowie — rzekła. 
— Zostawcie w spokoju niewinne dziewczątko, a przy- 
najmniej nie wprowadzajcie jej do towarzystwa, bo bę- 
dziecie mieli nieprzyjemności. 


święta — wykrzyknął 


PEPE - : > ZEG OOZEECSEZTRÓ 
— Święta Flora mówi,. istna 
POWIEŚĆ 17 | "Lawrence. 
X a ZÊ Styputkowski. 
z ba nu: Franciazak Probet, 


szczwanych aniołków. Pospolity typ. 
„ — Wyrmieśli się każdy z mocnym postanowieniem za- 


— Niewinne dziewczątko? Uwija się po całym mie- 
ście, rozwożąc suknie. Phi! Może nie wie, że jest uroczą 
kobietą, co? 

— Dla mnie to tylko pracownica — powiedziała dość 
ostra Flora — z której jestem zadowolona. Poza tym 
osoba jej jest mi całkowicie obojętna. Ale sądząc z tego, 
jak sobie dziś dała radę ze złodziejem, widzę, że w O0g6- 
Je potrafi sobie radzić. 

Mallard udał nagle, że.jest tego samego zdania. 

— No, naturalnie — potwierdził, — | mnie się zdaję 
że to nieprzystępna prowincja. 

Lawrence podchwycił 
wa, wtrącił niedbale: 


ton przyjaciela. Udając, że zie- 


— Pzrbiegłe ziółko, ale miasto roi się od takich 


warcia znajomości z Enid. 


— wołała Enid 


Janice. — 


— (Ciociu, ciociul Co, powiesz? 
wpadając do pokoju, w którym pracowała 
Mam dostać toaletę z magazynu! 


Janice patrzyła nic nie rozumiejąc. 

— Pani Bristow powiedziała mi, żebym sobie wy- 
brała suknię w nagrodę za walkę ze złodziejem. Mówi, 
że zrobiłam jej wspaniałą reklamę. Chce mnie wynagro- 
dzić. Mogę sobie wybrać, którą zechcę. Co za szczęście! 

— Ładnie postąpiła, owszem, ale lepiej by było, gdy 
by ci wręczyła jakąś sumkę. Cóż ty zrobisz z taką to- 
aletą? S 


Qdbito w drukarni Jana Stypułkowskiegą, 


po 


, Janice zrozumiałą tę radość. Młodą dziewczyna wię- 
cej ceni piękne stroje, niż pieniądze, 

— No, owszem, naturalnie — zgodziła się, nie chcąc 
ranić jej uczuć, X 

Enid miała upatrzoną suknię, z tych 
słanych z Paryża”, jak objaśniano klientów. W rzeczy- 
wistości szyto je w potajemnej szwalni na innej ulicy 
według wzorów zręcznych rysowników. O tym wiedzia- 
ło tylko kilka osób z personelu sklepowego, między in- 
nymi Janice, przed którą to się nie mogło ukryć. Ale ja- 
ko pracownica uczciwa i lojalna, nie powiedziała o tym 
nawet Enig, 

„Mała uwpatrzyła sobie czarną suknię o wytwornie 
prostym fasonie, przybraną dyskretnie niebieskim i zło- 
tym. 

Po odejściu młodych ludzi pani Bristow wyszła zo- 
baczyć, co też Enid wybrała. Była ciekawa gustu rozwo- 
zicielki. Enid stała właśnie przed upatrzonym skarbem. 

— Tę sobie wybrałaś? Ależ proszę. Możesz ją wziąć, 
moja droga. 

Potem pani Bristow rozmawiała z Oliwią Hardwick 
zarządzającą magazynem. 

— Czy widziałaś, co sobie Enid wybrała? 

— Byłam pewna, usłyszawszy, że pozwoliłaś jej wy- 
brać jedną suknię, że rzuci się na najkosztowniejszą 
i najjaskrawszą. 

— Nie mogła zrobić lepszego wyboru. Dziewczyna 
ma nadzwyczajny gust i smak, Wie, w czym jej może 
być do twarzy. i 


Za redęekcję odpowiada Romaa Furmański. 4 
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